
J f r  1 4 . We Lwowie, — Sobota dnia 16, stycznia 1892. Rok X X I I .
Wychodzi codziennie w dwóch w ydaniach:

dla L w ow a o grodz. 3 . popołndntn , 
dla prow in cji o grodz. 8 . w ieczorom .

W dnie św ią teczn e  zaś d la L w ow a o grodzinie 
12 w p o łu d n ie , d la prow incji o 5 w ieczorem  

W  N iedzielę nie wychodzi.

P rzed p ła ta  wynosi 
’Ł przesyłką pocztową 

m iesięcznie z ł. 2*— kwartalnie z ł. 6*—
Za g ra n icą  k w a rta ln ie  i t r .  7*50.

W  m iejscu  z dostaw ą do dom u 
m łftgiecznie 1 z ł .  5tt c t . k w a rta ln ie  4 z ł .  50 et.

O sr ło a z e n la  1 p r z e d p ła tą  p r z y j m u j ą :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Soscheka i Spółki 
pl. Marjacki I. 10. tudziei „Biuro Dzienników" ulic*  

Karola Ludwika 1. 9.
O g ło s z e n i*  p r z y j m u j ą :

W  PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Bouler. Raspail 
105 bis. — We W IE D N IU : Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik. Giinangergasse 12 ; M. Dukes, 
W ellzeile 6 i H. Sehallek W ollzeile 1 1 .— W HAM­
BURGU: A. Steiner. —  W FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube et Comp. —  

W  W A R SZ A W IE : Reichman et Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O grł.zzenla aw ycaąjae s* 

jednoszpaltowy w iem  lub jego miej.oe 6 ct. — 
klnm y i N a d esła n e  za w iem  lub jego miejaoe 80 ot.

BIURA REDAKCJI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parte r 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

D la prenum eratorów .G azety Narodowej 
„ W  * 3

zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnik# warszawskiego 
D H U  W  I  E l  o “ .

„Gazeta NaMowa“ wraz z „Wędrowcem14 tosztnje: w e L w o w ie  miesięcznie zł. 2-—, kwartalnie zł, 6-— 
na prow incji „ „ 2 70, „ „ 8-—

BIURA ADMINISTRACJI:
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3— 6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA LWÓW'.

T e lo f o n  ołobny ma redakcja, administracji Udrnkar- 
nia Pillera i Ski., w której Cła*. Nar. jest drukowaną.

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 15. stycznia.

W e środę i czw artek odbyły się w gm achu 
parlam entu  w sali m in isteryalnej dwa posiedze­
nia r  a d y m i n i s t r ó w ,  przy udziale pp. J a ­
w orskiego, prezesa Koła polskiego, P lenera, p re ­
zesa zjednoczone) lewicy niem ieckiej, i Hohe i- 
w a r ta , przewódzcy klubu konserw atyw nego. 
P r z e d m i o t e m  o b r a d  b y ł a  s p r a w a  
z w o ł a n i a  s e j m ó w  k r a j o w y c h .  U rzędo­
wy kom unikat z tych obrad notu je , że większość 
członków tej konferencyi ośw iadczyła się za 
n ieprzeryw aniem  prac parlam entarnych  aż do po­
łowy m arca, tj. że sejmy mogłyby się zebrać do­
piero w drugiej połowie m arca. Z powodu, że 
na środowej konferencyi osta teczna uchw ała n>e 
zapadła, ciąg dalszy jej naznaczono na wczoraj 
popołudniu. Lecz i wczoraj —  jak  zapewniają 
p ryw atne doniesienia — zapatryw anie konferen­
cyi tej n i e  z m i e n i ł o  s i ę ,  postanow iono ty l­
ko przyspieszyć obrady parlam entu tak. aby już 
z końcem lutego Rada państw a mogła się odro­
czyć, a s e j m y  z o s t a ł y  z w o ł a n e  n a  
p i e r w s z e  d n i e  m a r c a  i d a n o b y i m  
m o ż n o ś ć  o b r a d o w a n i a  d o  12.  k w i e -
; n  i a .

Ż y c z e n i u  k o n s e r w a t y s t ó w  zaw ią­
zania ściślejszych stosunków z rządem , stanie się 
w ten  sp o s 'b  zadość, że — jak donosi Vater- 
land  — m inister ro ln ictw a Falkenhayn będzie 
regu larn ie  obecnym na posiedzeniach klubu kon­
serw atystów . Zapewne w tem leżeć m ają owe 
„g w aran c je" , których Vaterland z początku tak 
gw ałtow nie żądał, a o k tórych później tak ta ­
jem niczo się w yrażał. Tym czasem  zdobycz tę 
konserw atyści przyjęli nader obojętnie. Oraeer 
Yolkublatt, który również o ustanow ieniu F alken- 
hayna do uczestniczenia w posiedzeniach klubu 
konserw atystów  podaje wiadomość, czyni n as tę ­
pującą uw agę: „W ątpimy, czy klub na tem  coś­
kolwiek zyska. W ogóle przyszliśm y do przeko­
nania : mówiono już  dosyć, obecnie nadeszła 
pora czynów ". Lepszą „gw arancję" widniałoby 
to pismo w ustąpieniu  m in istra  ośw aty G autscha, 
którego urzędow anie ponownie poddaje surowej 
krytyce. Równocześnie Czesi m orawscy wyrazili 
żądanie, aby m in ister P rażak uczęszczał na ich 
posiedzenia. W ten  sposób z m in isterstw a ponad 
stronnictw am i zrobiłoby się w krótce m inisterstw o 
wszystkich stronnictw .

Przed kilku dniam i rozeszła się pogłoska, 
że na  linii kolejowej M oskw a-K azań odkryto 
przygotow ania do a t e n i a t n  n a  c a r a  i te  
skutkiem  tego przedsięw zięto mnóstwo aresz to ­
wań; obecnie tak petersburski korespondent S tan­
dardu, jak  i w arszaw ski korespondent Fos*. Ztg. 
zaprzeczają tym pogłoskom. N atom iast pinrwszy 
z nich  potw ierdza doniesienia o aresztow aniach 
w K rólestw ie. L iczba aresztow anych ma wyno-ić 
około 300, a powodem tych uw ięzień je s t n au ­
czanie języka polskiego w tajem nych szkołach. 
W edle Voss. Ztg. zaś aresztow ania owe wcale 
nie &ą tak liczn e ; z pomiędzy aresztow anych 
trzech właścicieli dóbr z gubernii płockiej zosta­
ło już zasądzonych na jednoroczne więzienie za 
nauczanie dzieci w łościańskich bez zezwoleń a 
w ładzy. N adto aresztow ano dwie siostry H irsch- 
feldówne i ich brata,, ponieważ znaleziono u nich 
m edale, bite na pam iątkę K onstytucyi 3. maja.

O istwatore Romano zam ieścił onegdaj a r ­
tykuł przeciw iponsiguorowi Folchi, za p rzeczają ­
cy, jakoby tenże przedłożył kiedykolwiek m em o­
randum  o adm inistraeyi św iętopietrza. P a p ie ż  nie 
otrzym ał nigdy podobnego pisma. R zszerzona 
więc przez E d a ir  wiadomość o takiem  m em oran­
dum mocno dotknęła papieża. A rtykuł Oss-r- 
fjatore Romano wymierzony je s t wprost przeciw 
Folchiem n, którego uważają za in ieyatora enun- 
cyacyi w E d a ir. Zdaje się jednak , że Folchi po­
sądzanym je s t n iesłuszn ie  i że E d a tr  ułożył 
swój artykuł na podstawie pogłosek, krążących 
0d kilka m iesięcy w kołach duchowieństwa. A r­
tykuł Os?ervatore Romano mówi, że Folehi

nie może tw ierdzić, jakoby mu krzywdę w yrzą­
dzono. Spraw a jego badaną była najp ierw  przez 
osobny w ydział i dopiero na podstaw ie tych ba­
dań, trzech kardynałów , którym  powierzony je s t 
zarząd dóbr papieskich, przedłożono rzeczowe 
spraw ozdanie papieżowi. N astępnie  spraw ę całą 
poruczono trzem innym  kardynałom  i wezwano 
Folchiego, aby w ciągu m iesiąca wniósł swoje 
uspraw iedliw ienie. T erm in ten  przedłużono je ­
szcze o 15 dni, i jakkolw iek spraw a prow adzoną 
była na drodze dyscyplinarnej, pozwolono Fol- 
chiem u przybrać sobie dwóch adwokatów. Gdy 
w końcu przedłożył swoje uspraw iedliw ienie, 
przydzielono takowe pięciu innym  kardynałom , 
z poleceniem  wydania wyroku. W yrok zapadł 
jednogłośnie. A rtykuł Oiservatore Romano sp ra ­
wił w klerykalnych kołach przykre w rażenie.

Uroczysta audyeneya homagialna 
k s ię d z a  a r c y b . S t a b le w s k ie g o  

u cesarza Wilhelma
je s t  w urzędowym Reichsanseigeree opisana jak 
n a s tę p u je :

Po zam ianow aniu za zgodą król. rządu przez 
brewe papieskie z dnia 14 g rudn ia  1891 dotych­
czasowego proboszcza ks. dr. F io ryana S tablew - 
skiego z W rześni arcybiskupem  gnieźnieńskim  i 
poznańskim , poprosił tenże m onarchę o zezwole­
nie na objęcie swego urzędu, które J . kr. Mość 
najw. dokum entem  z 30 grudn ia  1891 arcyb isku­
powi Stablew skiem u udzielić raczył.

Dziś (d. 12 bm.) po połuduiu o godzinie 1. 
odebrał Jego ces. Mość w sali kapitulnej tu te j­
szego zamku królewskiego, od ks. arcyb. S table- 
wskiego, po którego w ysłano w tym  celu k ró ­
lew ski ekw ipaż do jego tutejszego m ieszkania, 
sam w swej dostojnej Osobie przepisaną przy­
sięgę. Na ten uro. zysty ak t przybyli obok za­
stępcy naczelnego m istrza cerem onii, m arszałka 
dworu i obydwóch adjutantów  przybocznych, peł­
niących służbę — m inistrow ie spraw  w ew nętrz­
nych, spraw iedliw ości i spraw  duchow nych, ta jny  
radca gabinetow y, szef gabiuetu wojskowego, ko­
m endan t głównej kw atery i podsekretarz w mi­
n isterstw ie spraw  duchow nych. Przedstaw ienie 
arcybiskupa nastąp iło  przez m in istra  spraw  du­
chow nych, który odezwał się w następujące 
słowa :

„W aszej ces. i k r. Mości m elduję pokornie, 
iż arcybiskup gnieźnieński i poznański, ks. dr. 
S tablew ski przybył na rozkaz W. c. i kr. Mości, 
w celu złożenia mu i najwyższem u Je g u następ­
cy w rządach przysięgi hum agialnej w obecności 
zaw ezw anych do tego świadków. Ks. arcybiskup 
oczekuje najw . pozwolenia, aby mógł przed W. c. 
i kr. Mością ślubować, iż przejęte przez siebie 
wobec korony i państw a obowiązki w iernie wyko­
nywać będzie".

Poczem wygłosił ks. arcybiskup do m onar­
chy następującą przem ow ę:

„Ł aska Ojca św . i najw . zaufanie W . c i 
kr. Mości poruczają mi wraz z katedrą  arcybi­
skupią gnieźnieńską i poznańską urząd arcypa 
sterski w tych rozległych dyecezyach, w moich, 
tak mi drogich stronach ojczystych. W asza c. i 
kr. Mość raczyłeś nadto  najłaskaw iej mi pozwo­
lić, zbliżyć się do stopni tronu i złożyć wraz 
z moim najuniżeńszym  hołdem  przy-ięgę na 
w ierność przed najw . Swoją osobą. Czuję wielką 
powagę tej uroczystości i umiem cenić znacze­
nie tego blasku, jakim  łaska W. c. i kr. Mości 
uroczystość tę otacza. Przez tę uroczystą przy­
sięgę ma Bogu, „przez którego króle rządząu, 
stać się chw ała na ziemi. Do Niego podnosi się 
też w tej chw ili i dusza moja, iżbym za Jego 
U ską przyjęto zobowiązania mego wielce odpo­
wiedzialnego urzędu w iernie i sum iennie w śród 
burz i obłędów czasów obecnych m ógł wypełnić 
i zachować
t nKóg, znający moje czyste chęci, wesprze 

p  moje. I  jestem  już teraz zobowiązany
Jpu wdzięczności, iż mi wykon wanie 

króla ?bowi$zk°w u łatw ił przez wielkie, iście 
. S n h  i 16 T Ce ,W- c- i kr. Mości, który wszy- 
6 Ŵ C P0(fdanych rów ną otacza miłością,

i ztąd tem  większe ma prawo żądać od wszy­
stk ich  nietylko zew nętrznego posłuszeństw a, ale 
i pełnej uszanow ania m iłości i uległości, i gro 
madzić w szystkich pcddanych w niezłom nej w ier­
ności i chw alebnem  przyw iązaniu dokoła w ynio­
słego tronu W. c. kr. Mości.

„Głęboko wzruszony, składam  W. c. i kr. 
Mości uajuniźeńsze dzięki za zaufanie, jak ie  ra ­
czyłeś mi najłaskaw iej okazać, w ybierając moją 
osobę na ten wysoki, ale ciężki urząd. N ieba­
wem powołam Boga na św iadka mego ślubow a­
nia  uległości i wierności dla W. c. i kr. Mości. 
W tej chwili każe mi atoli serce, abym  wyraził 
jeszcze inne podziękowanie. W. c. i kr. Mość 
pojąłeś jasno i śmiało wielkie zadania doby po­
ważnej, jak  dotychczas zaledwo który inny mo­
narcha , i wśród nich  w skazałeś na religię jako 
na niew zruszone, skupiające i w spierające ludz­
kość ognisko. Stat crux, dum volvitur orbis. Do­
glądam  więc z całym spokojem  i otuchą jako 
biskup katolicki w państw ie pruskiem  w przy­
szłość, gdyż jestem  silnie przekonany, iż re lig ij­
ne i kościelne in teresa w szystkich katolickich 
poddanych W. c. i kr. Mości, a więc i moich 
dyecezy j, doznają należytej pieczy i ochrony 
w najw . Jego  królewskiem sercu, i proszę Boga, 
iżby dalsze pokolenia im ię W. c. i kr. Mości 
z wdzięcznością błogosławiły !“

N astępnie  złożył arcybiskup następującą 
p rz y s ię g ę :

„Ja , F lo ryan  Stablew ski, arcybiskup norni- 
n a t gn ieźnieńsk i i poznański, składam  przed Bo­
giem  W szechm ocnym  i W szechm ogącym  przy­
sięgę na Ew anielię  św., że zostawszy powoła­
nym na  stolicę arcybiskupią gn ieźn ieńską i po­
znańską, Jego  król. Mości, królowi W ilhelmowi 
pruskiem u i Jego  najw. praw nem u następcy w 
rządach, jako memu najłaskaw szem u królowi i 
P anu , podległym , wiernym, posłusznym  i przy­
wiązanym  będę, że Jego dobro w edług s ił mo­
ich popierać, od szkody i uszczerbku bronić, a 
mianowicie starać  się będę, iżby w um ysłach 
poruczonych mojemu biskupiem u kierownictwu 
duchow nych i gm in uczucia uległości i w ierno­
ści d la króla, miłości ojczyzny, posłuszeństw a 
dla ustaw  i wszelkie cnoty, jakie w ehrześciani- 
nie każdym  dobrego poddanego odznaczają, s ta ­
rannie pielęgnow ane były, i że nie ścierpię, iżby 
podległe mi duchowieństwo w duchu przeciwnym 
uczyło i działało. W szczególności ślubuję^ że 
uie będę utrzym yw ał żadnego stosunku lub 
związku, czy to w kraju, czy poza nim , któreby 
publicznemu bezpieczeństwu zagrażać mogły, a 
gdybym  się m iał dowiedzieć, iż w dyecezyach 
moich lub gdzieindziej czynione są zamysły, 
mogące przynieść szkodę państw u, o tem  Jego 
kr. Mości doniosę. Przyrzekam , że teg" w szyst­
kiego tem niezłom niej dotrzym am , gdy jestem  
przekonany, że przysięgą, złożoną Ojcu św. i Ko­
ściołowi, nie zostałem do niczego takiego zobo­
wiązany, coby się wierności i uczuciom poddań- 
czym dla Jego  kr. Mości sprzeciwiać mogło. 
W szystko to przysięgam , tak mi Panie Boże do­
pomóż i Jego E w anielia  św ięta. A m -n."

Jego  cesarska i królew ska Mość raczył na­
stępnie  akt ten uroczysty zam knąć następujące- 
mi do ks. arcybiskupa m iłościw ie wystósowanemi 
słowy :

„Uważałem  za odpowiednie, przyjąć Cię, 
N ajprzew. księże, osobiście przy objęciu twego 
urzędu i odebrać we własnej osobie uroczysty 
ślub jak i co dopiero złożyłeś, i przysięgą swoją 
stw ierdziłeś. Zadania, jakie Cię czekają, są c ięż ­
kie. W ym agają o le wobec szczególnych sto su n ­
ków w twojej dyeeezyi osobliwej mądrości i w ier­
ności.

Jeżelim  Cię, Najprzew. księże, Jego Sw ią- 
tob 'iw ości papieżowi zaproponow ał, iżby Cię po­
wołał na  stolicę arcybiskupią gnieznieósko-po- 
znm iską, i jeżelim  Ci następnie udzielił moje mo­
narsze zezwolenie, st ło się to w tej nadziei, iż 
na swoim iście odpow iedzialnym  urzędz e po 
wszystkie czasy stw ierdzać bę iziesz te zasady, 
które jake  chrześcijan in  i poddany Muie, swemu 
m onarsze i państw u, któregoś obywatelem, winien 
je s te ś

Mam niezłom ną nadzieję, iż uda Ci się, o 
ile to od twego urzędu zależy, pogodzić ko n tra ­

sty, jak ie  u dzieci jednego i tego samego kraju 
żadne) nie m ają racyi, i że wśród poruczonych 
Twej biskuoiej pieczy dyecezyan pielęgnować i 
żywić będziesz ducha czci i w ierności ku Mnie i 
Domowi M emu, posłuszeństw a dla w ładzy przez 
Boga ustanow ionej, uszanow ania ustaw  kraju , o- 
raz ducha zgody wśród jego mieszkańców. Czego 
s ę z tem w iększą spodziewam  ufnością, iżeś te 
zasady sam ogłosił bez obawy jako swoje w łasne 
i dałeś Mi przez to rękojm ię, iż pasto rał archi- 
dyecezyi odtąd w silnym, w iernym  i spraw iedli­
wym spoczywać będzie ręku.

W tym  duchu witam  Cię, Najprzew. księ­
że, na Twoim urzędzie i życzę Ci do prow adze­
nia tegoż błogosław ieństw a B ożego!“

Odprawiony przez J . c. i kr. Mość ks. a r ­
cybiskup odebrał najw . dokum ent zatw ierdzenia, 
poczem podpisał protokół sporządzony z całej 
procedury złożenia przysięgi.

Po ukończeniu uroczystości raczyła Naj. 
P an i cesarzow a i królowa przyjąć ks. arcybisku­
pa w sali kolum nowej zamku królewskiego.

N astępnie odbyło się u Ich  c. kr. Mości 
śniadanie, na które obok ks. arcybiskupa zapro­
szeni zostali także i obecni przy akcie składania 
przysięgi dygnitarze i świadkowie uroczystości.

Tyle donosi urzędowy Reichsaneeiger — do 
czego Nordd. Allg. Ztg. dodaje, że podana w g a ­
zetach wiadomość, jakoby przemowa ks. a rcyb i­
skupa i odpowiedź cesarza były — jak  to każe 
regu ła  — z góry urzędowo ułożone, je s t  mylną. 
J e s t  to więc okoliczność najbardziej ch a rak te ry ­
styczna.

Z taką uroczystością zostali dotąd przez 
królów pruskich  zaprzysiężeni ty lk o : arcybiskupi 
kolońscy Geissel i M elchers, biskup wrocław ski 
D iepenbrock i ks. arcyb. Ledóchowski. M elchersa 
i Ledóchowskiego złożyła n astępn ie  w ładza świe­
cka z urzędu, a Ledóchowskiego naw et uwięziła.

Ks. arcyb. Stabiew skiem u tow arzyszył ka­
pelan jego ks. Żychliński.

Tłum y ludności zgrom adziły  się w pobliżu 
hotelu de Romę a n iem niej na placu przed zam ­
kiem, w itając sym patycznie polskiego księcia Ko­
ścioła.

Przemowa ks. arcybiskupa m usiała trafić do 
przekonań i do serca cesarza, ponieważ kilkakro­
tnie przytakiw ał głową podczas mowy, której 
s łuchał siedząc na  tronie. Dopiero Kiedy ks. ar- 
cypasterz zaczął odczytywać rotą przysięgi, w stał 
cesarz i w ysłuchał je j stojąc. N astępnie podano 
cesarzow i mowę, którą odczytał stojąc z wielkiem 
nam aszczeniem . Po odczytaniu wręczył cesarz 
tekst mowy m inistrow i wyznań. Po śniadaniu była 
recepcya; cesarz wybitnie przed wszystkim i in ­
nym i odszczególniał ks. arcybiskupa, prawie cią­
gle z nim  rozm awiając. Ekw ipaż dworski znowu 
odwiózł ks. arcybiskupa z kapelanem  do hotelu.

Nowa ustni szkolna v  P rac!
Treść projektu nowej ustaw y szkolnej z ta ­

ką niecierpliwością przez pewne sfery wyczeki­
wanego, a który już w tych dniach przedłożony 
zostanie praskiem u sejmowi, podaje w szerokich 
zarysach Kó>nische Ztg. Można go w n astępu ją­
cych sł>wach skreślić.

Szkoły ludowe utrzym uje gm ina polityczna. 
W szelka nauka w tych szkołach je s t nauką pań­
stwową. C iężary szkolne, jeżeli ponosi je  gm ina, 
tw orzą Dierozdzielna część gospodarki g m in n e j; 
w spraw ach więc ieh pokrycia, jak  w ogóle w 
spraw ach praw i obowiązków władz nadzorczych 
przychodzą w zastosow anie w pierwszym  rzęd d e  
ustaw y gm inne.

Nowe szkoły ludowe m ają być zakładane 
jedynie na  podstaw ach w yznaniowych. Jeżeli j e ­
dnak  w jakiej miejscowości is tn ieją  inne urzą­
dzenia szkolne ( Simultanschulen), m ają one i w 
przyszłości być przestrzegane.

Gminom i ich prawnym  organom  przysłn- 
ża zarząd zew nętrznych spraw  szkolnych. Przy 
każdej jednak szkole ustanowionem  będzie prze- 
łożeństw o szkolne, które będzie uczestniczyć w 
zarządzie w ew nętrznym . Będzie ono zastępować

w prawnych kwestyach fundac je  szkolne i n ie­
mi zarządzać, nie uwłaczając prawom  kościel­
nym  co do kościelnych fundacji. Stosownie do 
wyznaniowego charakteru  szkół ma być i prze- 
łożeństwo wyznaniowe. Członkami jegc m ają być 
duchowni zajmujący się nauką rehgii, nauczy­
ciele, poważni mężowie z gminy wybrani i na­
czelnicy gm in do szkoły należących, bez względu 
jednakże na  w yznanie i miejscowy inspektor 
szkolny, o ile nim  nie je s t  sam proboszcz. Do­
zór zaś nad wewnętrznemi sprawam i szkolnemi 
pozostaje w rękach okręgowego inspektora szkol­
nego. Podobnie pozostawia się landratowi, jako 
władzy nadzorczej gmin, nadzór nad zarządem 
zew nętrznych sp raw  szkoły ze strony gmiHy. 
Z obu jed n ak  organów utworzoną będzie nowa 
władza, okręgowa władza szkolna, k tóra  powo­
łan ą  będzie do nadzorow ania spraw szkół ludo­
wych. Jako taka  postanaw iać będzie w sprawach 
tworzenia powiatów szkolnych, odraczania rozpo­
częcia się powinności szkolnej z osobistych wzglę­
dów, wydaw ania zezwolenia na udzielanie nauk. 
pryw atnej itd.

Każde dziecko powinno pobierać nauki, 
k tóre są przepisane dla publicznych szkół ludo­
wych. N auka ta  je s t  w yznaniową i ma być u- 
dzielaną dziecku przez nauczyciela tego samego 
w yznania. Również i nauka religii je s t  obo­
wiązkową. K ierownictwo je j i wynikające ztąd 
praw a, jak  prawo obecności w czasie nauki i u- 
dzielanie wskazówek nauczycielowi, przysługuje 
organom  nadzoru szkolnego. Zaprow adzenie no­
wych planów naukowych i książek szkolnych 
dla nauki relig ii, nastąp i w porozum ieniu z w ła­
dzam i kościelnemi

U znaje się wolność pryw atnego nauczania 
pod opieką państw a Zezwolenie na otw ieranie 
takich szkół nie będzie w przyszłości zależało 
od dowolności pojedyńczych władz rządowych, 
ale od pew nych sta łych  warunków.

Nauczyciele kształceni będą na zasadach 
w yznaniowych. M ianow ania dyrektorów odbywać 
się będą na  zajadach przepisów dla urzędników  
państwowych. N auczycieli mianować będzie p a ń ­
stwo ; na m ianow ania te jednakże wywierać bę­
dą gm iny pewien wpływ, bliżej w projekcie o- 
kreślony. N ajniższa pensya sam oistnego lub 
pierwszego nauczyciela oznaczoną została na  
1000; po za tem  ustanaw ianą będzie przez p re­
zydenta rządowego z wydziałem  powiatowym po 
poprzedniem  zbaaaniu miejscowych stosunków 
i przesłuchaniu  naczelnika gm iny. W ten  sposób 
strzeże projekt tak in teresa  jak  i gm iny. Oprócz 
pensyi otrzym ają nauczyciele wolne m ieszkanie 
i dodatek za la ta  służbowe. Państw o ułatw ia 
gm inom  ponoszenie ciężarów szkolnych, przy- 
czyniąc się do ich pokrycia pew ną oznaczoną 
sum ą.

Karali rejetyerowr aa wojsio.
O dośw iadczeniach, jak ie  poczyniono nad 

karab inem  repetyerow ym  w czasie wojny domo­
wej w Chili, podaje lndependanct Belg* n a s tę ­
pujące spraw ozdanie :

K arabin  M annlichera M/88 złożył swój p ra­
ktyczny egzam in w wojnie domowej w Chili, a 
następujące cyfry zaw ierają spostrzeżenia, jakie 
poczyniono na placu bitwy pod Concon i de la 
Placida. Jed n a  tylko brygada arm ii konstytuan- 
tów uzbrojoną była w karabiny M annlichera.

Główną zaletą tych karabinów  była wielka 
precyzya na wszelkie odległości, szybkie przy­
zw yczajenie się do nich  żołnierzy, silność kon- 
strukcyi i wielka w ytrzym ałość, dalej dodatni 
m oralny wpływ na żołnierza, a _ wreszcie rany 
nie zabójcze. Precyzya ich stw ierdzona została 
tem, że z pośród zabitych i rannych  żołnierzy 
dyktatora 56%  uległo kulom M annlichera. Dgień 
zbiorowy lub ogień pojedynczy na 100< lub 600 
metrów zupełnie w ystarczał, aby oczyścić teren 
i powstrzym ać zaczepne ruchy nieprzyjaciela. 
Z zeznań jeńców dowiedziano się że dany strzał 
na 600 m etrów przeciw tyralierce dyktatora , 
uczynił zam ięszanie pośród rezerw y o 1000 do 
1600 metrów dalej wstecz ustaw ionej. D ziałanie 
spowodowane szybkością ognia i jego precyzyą
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W a l e r y ę  M a rr en ś .

(C iąg dalszy).

"Wchodząc usłyszałem  żywą rozmowę. Zofia 
rzekładała coś sw oj-j kuzyuce, była zapewne 
rędowniczką pana Alfreda, bo u jrzaw sty  mnie 
m ilkła nagle.

S tefania m iała tw arz zarum ienioną, może 
i  łez, może od w zruszenia, źrenice jej rozsze- 
sone pałały. Trzym ała w ręku papier, w którym
oznałem mój Ust pisany wczoraj. N a mój wi- 
ok pow stała prosta, sztywna, jakby nad sobą 
ipanować chciała.

—  Czemu pan  mi to piszesz ? — zawołała
w ałtow nie — czyż nie dość mam w łasnego nie-
łczęścia, czy mam jeszcze twoje mieć na su-
l ie n iu  ? „ . . ,

_  S tefanio ! ty nie m ożesz uczynić tego  eo 
ędzie twojem • moj eDQ ^ s z c z ę śc ie m . Zrozu- 
tiesz, że sa rzeczy przechodzące praw a rodzi- 
ielskie, których n ik t  wym agać n ie może. Zer- 
riesz to n ien aw is tn e  m ałżeństw o.

Przem aw iałem  jakbym  m ógł narzucić jej 
loją wolę i u czyniłem  to widać, bo ona załam a- 
i ręce i szepnęła przez zaciśnięte u s t a :

Spotkaliśm y się na nieszczęście.
• i »  Nie mów tak zaw ołałem  rozżalony— 
ja  błogosławię chwilę, w której cię u jrzałem .

Obrzucałem  ją  spojrzeniem  pełnem  niewy- 
słowionej miłości. S tefania odczuła ją , bo rzekła
m ię k k o :

— Alboż ci czynię wym ówkę? Stało się nie 
ma tu winy ani twojej, ani mojej, ani wreszcie 
niczyjej. To przecież nie zm ienia rzeczy. F a ta l- 
ność stoi pomiędzy n am i; fatalnem i jedna dla 
drugiej są rodziny nasze.

— Nie, po tysiąc razy nie. Fata lność  wy­
tw arzają ludzie, gdy sta ją  pomiędzy rozkochane- 
mi, fatalnością je s t  gdy straż  nad bujną m łodo­
ścią oddana je s t  w zlodowaciałe dłonie, gdy s ta ­
rość narzuca jej swoje przesądy i gw ałtem  chce 
nagiąć ją  do swoich celów. Stefanio, ty bronić 
się powinnaś, bo twoja spraw a je s t  moją.

S ł u c h a ł a  mnie. W jej oczach zapalały się 
ja sn e  prom ienie i gasły szybko zalane łzam i.

— Nie — zaw ołała wreszcie — ja  nie u- 
miem bronić się przeciw tym , których kocham, 
ja  babce oprzeć się nie zdołam. Gdy błaga mnie 
o spełnienie swej woli w imię najdroższych 
w spom nień, w imię spokoju swoich dni ostatn ich!

  Więc ma się drugi raz powtórzyć tra-
gedya, jaka rozegrała się pom iędzy twoim ojcem 
a m atką, drugi raz ta  sam a ręka ma rozdzielić 
na zawsze tych co się kochają, co wzajem byliby 
sobie szczęściem. Stefanio 1 Stefanio to być nie 
m oże! J a  buntuję się przeciw p odobnej'kon ie ­
czności, ja  jej zaprzeczam , ja  cię wyrwę z pnd 
wpływu tych um arłych zagarniających ciebie ży­
wa młodą, ciebie kochającą do swego grobowego 
królestwa. Choćbyś naw et chciała to uczynić,

choćbyś zgodziła się zstąpić do św iata m ar, k tó ­
ry cię otaczał od kolebki, ja  na to nie po­
zwolę. Choćby z przed ołtarza nawet pochwycę 
cię, uniosę. Zdobyłem  cię miłością moją, piekiel- 
nem  cierpieniem  dni ostatn ich , rozpacz doda mi 
siły. Bo wreszcie ja  nie mam nic do straeenia, 
ow ładnęłaś całą moją istotą, bez ciebie nic mnie 
już  n ie  obchodzi.

Mówiłem com czuł, nie zważając na to że 
słuchała mnie Zofia. W tej chwili byłbym to 
sam o uczynił przy Alfredzie, wobec całego świata.

—  Boże ! więc cóż mi pozosta je! zawo- 
ła łe  S tefania.

B ył to ostatn i okrzyk broniącego się prze­
konania, źrenice jej rozjaśnione, wilgotne spo­
czywały na  m nie, a ja  czytałem w nich w yra­
źnie to, czego nie wypowiadały usta.

— Pozostaje ufać, kochać i czekać — rzu­
ciłem  chw ytając ręce, których mi nie bron iła  i 
przyciskając je  do ust.

P rzez długą chwilę zostawała pod czarem  
uczucia. Nagle jednak  wyrwała ręce z moich 
uścisków.

— Ja  nie chcę — zawołała — być dla cie­
bie nieszczęściem , jak  wzajem nieszczęściem  
byli dla siebie rodzice moi. J a  nie chcę, żeby 
pomiędzy nam i była miłość połowiczna, żeby łą ­
czyły się serca, kiedy myśli i przekonania są 
odrębne.

Jakże  daleko w tej chwili był od niej Al­
fred, babka, inne m ałżeństw o.

— Ozyż — zapytałem  pochylając się nad 
nią —  odrębności te istnieją, czyż oboje nie szu­
kamy prawdy życia w trudzie i szczerości, a |

tym sposobem prędzej czy później spotkać się 
musimy.

Zapom inaliśm y oboje o realnych trudno­
ściach położenia. Przypom niała nam  je pani 
Zofia, k tóra  słuchała nas z nieodgadnionym  wy­
razem .

— Nie w ątpię, że tak będzie — w trąciła 
z ironią, do której m ięszała się szczypta za­
zdrości czy sm utku — ale tym czasem  co zrobi­
my z Alfredem  ?

—  Stefania powie, iż poślubić go nie możs. 
Posłuszeństw o i poświęcenie ma swoje granice. 
Babka może mieć m oralne prawo zabronienia ja ­
kiego związku, ale nigdy narzucenia nienaw istnego.

—  Bardzo to łatw o dowieść nam, ale cioci!
— Gzy pani chce bym jej to powiedział i 

s tanął w obronie S tefanii?  Jestem  gotów to 
uczynić.

— Nie polepszyłoby to sprawy, zaręczam —
odparła pani Zofia.

—  Nie, ja  sam a zrobić to powinnam  
rzekła S tefania powstająe, jakby chciała zaraz 
postanow ienie swoje w czyn wprowadzić.

W tei chwili gwałtowny głos dzwonka ode­
zwał się w przedpokoju. Byhśm y nadto zajęci 
sobą, aby zwrócić na to uwagę. Zofia zapowie­
działa aby nie przyjmowano nikogo. Zapewne 
przychodziła miss Córa. Położenie było tak n a ­
prężone, iż lepiej może było grać w odkryte 
karty. In tryg i i m iłostki ukrywać się mogą, ciche 
nczucia niezdolne są zachować pozorów, zdra­
dzają się same, występują z otw artem  obliczem. 
Mniejsza o to kto przychodził.

Żadne z nas jednak  nie przypuszczało, by 
karty mogły odkryć się tak zupełnie, gdy po

chwili drzwi otworzyły się szeroko i ukazała się 
w nich h rab ina. Była panią siebie, tylko na 
bladych policzkach gniew , oburzenie, może bo­
leść wytworzyły dwie krw iste gorączkowe plam y, 
a ręka, którą podnosiła do oczów lornetkę, trzę ­
sła się widocznie.

Zapewne zdradziła nas m iss Cora, ule n ie 
było ezasu zastanaw iać się teraz nad tem , g ra  
była zbyt poważna. ■

Przez m inutę nowoprzybyła spoglądała n a  
nas w milczeniu. W idziałem , iż pan i Zofia by­
łaby się chętnie skryła w m ysią jam kę przed je j 
okiem. H rabin* nie raczyła odezwać się do niej 
i dc mnie, tylko zwracając się do wnuczki wy­
rzekła po francusku jeden  nakazujący w yraz

— Stefanio, chodź.
Stefania zbliżyła się do babki z determ i- 

nacyą łatw ą do w yczytania z je j tw arzy.
H rabina chciała oprzeć się na niej i wyjść 

naty ch m iast, ale ona zatrzym ała się bez w a­
hania.

— W iesz wszystko, babciu, tem lepiej. Ni* 
jestem  zdolna ukrywać się, kłam ać, udawać.

S ta ra  kobieta nie spodziewała się podobne­
go w ystąpienia i przez chwilę w idocznie m y­
ślała jak  je j postąpić należy.

— Chodźmy! — pow tórzyła wreszcie — 
co mi m asz powiedzieć, powiesz w domu.

—  N ie! —  zawołała S tefan ia  przyw ie­
dziona do ostateczności —  raz trzeba jasno 
określić położenie. W idzisr sam a, babciu, ze ko­
cham mego kuzyna, więc żoną innego być nie 
mogę.

(Dok. n.)
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było tego rodzaju, że żołnierze dyktatora  po p ie r­
wszej bitw ie oświadczyli, iż raczej na tychm iast 
dadzą sie w ystrzelać, auiżeli pójdą do walki 
przeciw wojskom, które ich jak  królików  m orduje.

Z 10 000 żołnierzy, które Balmai-eda 21. 
w rześnia m iał pod Ooncon, wzięło w bitwie pod 
P lac idą  28. w rześnia 2.600 do 3.000 ludzi udział 
i ci natychm iast rzucili się do ucieczki, skoro 
tylko do nich na odległość 1.000 do 1200 m e­
trów  dano ognia. Żołuierz zaś konsty tuanty  n a ­
b ra ł do swej broni takiego zaufania, że po bitwie 
pod Coucon szanow ał ją  jak  talizm an i ochoczo 
podjął bitwę z n ieprzyjacielem , liczebnie o wiele 

' iejszym. Jeńcy , którzy po bitw ie pod Ooncon 
"zli w szeregi konsty tuanty , błagali, by im

la maquina para matur que benesi tals. 
Ł , ...o ść , z j«ką żołnierze do ożyw ania tej broni 
przyzw yczaili się, stw ierdzona została faktem , że 
rekruci po trzydniow em  ćw iczeniu, jednej nauce 
w m ierzeniu  i kilku strzałach do tarczy, w y k a­
zywali na odległość 100 do 500 metrów 12 do 
18 prc. trafnych  strzałów . K arabiny sam e są 
nadzwyczaj silne i  w ytrzym ałe. W bitwach, 
w których z każdego karab inu  w przeciągu 3 
godzin daw ano przeciętnie 160 do 200 strzałów, 
było zaledw ie 7 do 8 prc. w ypadków ; a zaś 3 
do 4 prc. zepsucia się tychże w ydarzyło się przy 
w yciąganiu patronów , które, ja k  to pod Iqnique 
zauw ażano, sporządzone są  ze zbyt miękkiego 
m ateryału  i dlatego często się łam ią. Aby temu 
błędowi zaradzić, rozdzielono na  każdych ośm 
żołnierzy przyrząd  do wydobyw ania patronów . 
Z m iana patronów  następu je  łatw o. W ykryto je ­
szcze k ilka pom niejszych błędów , które jednak  
łatw o dadzą się usunąć.

N ajw iększem  niebezpieczeństw em  przy uży­
w aniu karabinów  M annlichera je s t ogrom ne za­
potrzebow anie amunicyi i trudność dostarczania 
jej w pierwszej lin ii stojącym  żołnierzom . T ran s­
porty  z am unicyą nie mogą zbliżać się na lin ię 
ognia, zapasy zaś poległych i rannych  nie dają 
dosyć m ateryału  d la  czworoboku, o 100-m etro- 
wym froncie, jaki zazwyczaj kom pania tworzy 
w czasie walki.

Rany spowodowane kulam i M annlichera 
m ają dziw ne w łasności. Albo zab ijają na ty ch ­
m iast, albo też goją się łatw o i nie spraw iają 
w ielkich cierpień . Kości były naw skróś dziu ra­
wione, choćby kula pad ła  z najw iększej odległo 
ś c i ; kula n ie  pozostaw ia jed n ak  w ran ie  resztek  
Stali lub ołowiu, ani też n ie  rozbija na trzask i 
kości, co u trudn ia  leczenie. W ydobyte z ran  kule, 
zachow yw ały w zupełności swój k ształt. D latego 
też karab iny  M anlichera nazw ać m ożna k a rab i­
nam i ludzkiem i.

W końcu trzeba jeszcze zauważyć, że tłu- 
stość, w którą am unicya przedtem  się zanurza, 
spraw ia wiele nieprzyjem ności i przeszkadza re ­
gu larnem u funkcjonow aniu  broni. T łustość ta 
chw yta łatw o piasek i kurz i zatyka zamki. D la­
tego też pod Iquiqne polecono oczyścić patrouy 
z tłuszczu. W praw dzie przez to lufa ła tw :ej się 
rozgrzew a, ale po 20 strza le  już  dalej się nie 
rozpala i dzięki silnem u łożyskowi karabinu, 
broń m ożna z łatw ością w reku utrzym ać. N aw et 
po setnym  strza le  ciepłota lufy nie była ta* wiel­
ką, aby paliła  rękę żo łnierza.

Wybory do Rady miejskiej.
Lwów d. 15. stycznia.

W czoraj, w chwili w łaśnie, gdy p rezyden t 
m iasta p. M ochnacki zdaw ał n a  posiedzeniu R a­
dy m ie 'skiej spraw ozddanie z działalności repre- 
zentac} i v  ciągu ostatn iego  trzechlecia, zebrało 
się okoł-i 4 ot) in te ligen tnych  wyborców w sali 
kasyna m ejskiego, by spokojnie bez jak ichkol­
wiek osobistych n iechęci, zastanow ić się nad 
spraw ą wyboru przyszłej Rady miejskiej. Z ebra­
n ie w czorajsze uważać należy jako  bardzo do­
datn i objaw ; jako zapowiedź, że inteligeneya, 
która w osta tn ich  czasach niem al całkiem  prze 
s ta ła  się zajmować się spraw am i m ie jsk im i i 
„na  ratusz" z zasady nie chodziła, bierne to 
sw oje stanow isko obecnie porzuciła. Jedno  tylko 
m oglibyśm y zarzucić w czorajszem u zebraniu tj. 
iż było ono nieco za jałowe. K om itet, który dał 
inieyatyw ę do tego zgrom adzenia, nie m iał w i­
docznie dość czasu, by przygotow ać m ateryał do 
dyskusyi, by prze iłożyć zebraniu  bodaj kontury 
program u, pod hasłem  którego m ają odbyć się 
p rzyszłe wybory i skutkiem  tego m usiano się 
ograniczyć do bardzo ogólnikowej dyskusyi a 
opracow anie program u pozostaw ić komitetowi 
z 50, który, oby jak  najlepiej się z tego obo­
wiązku w ywiązał.

Zgrom adzeniu wczorajszem u wyborców tak 
zw. „z osobistej k w alifik ac ji11 przew odniczył ad ­
w okat dr. P o m i a n o w s k i ,  który w ezw ał na 
sek re tarzy  pp. prof. R a w e r a  i dr.  B u d z y  
n o w s k i e g o .

Po krótkiem  zagajeniu zgrom adzenia przez 
przew odniczącego, dr. B u d z y n o w s k i  złożył

im ieniem  dotychczasowego kom itetu piętnastu  
spraw ozdanie z czynności tegoż. W dyskusyi 
wzięli udział radca sądu p. L a c e k i dr. B r 
D u l ę b a .  Ten osta tn i zazn aczy ł, że potrzeba 
pr/.y uk ładaniu  listy  przyszłej Rady przynaj- 
m ni-j połowę z dotychczasowej R>dy pozostawić, 
a to z tego powodu, iż nowa Rada pow inna być 
dalszym  ciągiem dotychczasowej.

P . dr. T a b a c z y ń s k i  żąda, by kom itet 
w yraźnie pow iedział co uważa za dobro m iasta i 
s taw ia  w tym  celu wniosek, by kom itet poddał 
spraw ozdanie z czynności ustępującej Rady m iej­
skiej należytej krytyce i wygotow ał program  
czynności, któreby przyszła R ada m iejska wyko­
nać m iała.

P. dr. O b m i ń s k i odpow iedział p. dr. 
Dulębie, że kom itet nie m yśli wyrzucać z Rady 
ludzi tych, którzy rzeczyw iście dla dobra m iasta 
pracują. W zywa dalej do propagow ania zasa­
dy : mieć na względzie nie osoby, lecz dobro 
m iasta .

Po przyjęciu spraw ozdania do wiadomości, 
przystąpiono do punktu drugiego porządku dzien­
nego, a m ianowicie rozszerzenia kom itetu obe­
cnego do liczby 50. W dyskusyi nad  tym  pun­
ktem  przem aw iali pp. Lacek, dr. Czerkawski i 
dr. O bm iński. W końcu w ybrano kom itet z 50 
w edle proponowanej listy.

Po krótkiej p rz e rw ie , uczynionej z powodu 
głosow ania i skrutynium , zab ra ł głos prof. dr. 
Ciesielski i postaw ił wniosek, by kom itet w ybrał 
z pośród siebie 5 członków, którzyby wezwali 
inne kom itety do w ysłania takiejże liczby mężów 
zaufania, m ających razem  utw orzyć kom itet ugo­
dowy. Prosi następn e prezydyum , by w czasie 
akcyi wyborczej zwoływało jak  najczęściej walne 
zebrania. Przeciw  pierw szej części wniosku tego 
przem aw iał dr. O bm iński i dr. Dziędzielewicz, 
który w pięknej swej mowie, w ytknąw szy zdro- 
żności popełniane przy wyborach, w zyw ał do 
pracy solidarnej ale nie łączenia ludzi idących 
d la  zasad z idącymi dla celów osubistych.

Dr. K a d y i postaw ił poprawkę do w nio­
sku p. dr. Tabaczyńskiego, by program , który ma 
ułożyć kom itet z 50 podano ogólnej dy>kusyi. W 
końcu uchwalono wniosek p. dr. Tabaczyńskiego. 
w raz z popraw ką p. Kadyiego. W niosek zaś dr. 
C iesielskiego upadł.

Po zebraniu nastąp iło  ukonstytuow anie się 
kom itetu.

* **
N auczyciele ludowi m iasta Lw ow a na  zgro­

madzeniu odbytem  w dniu 14 bm. uchw alili po­
sta rać  się w drodze w łaściw ej o rep rezen tan ta  
stanu  nauczycielskiego w R adzie m iejskiej i wy­
b ra li jako takiego p. F ran c iszk a  Szpetm ańskiego, 
dyrek tora  szkoły im. A. M ickiewicza. O dnośną 
rezolucyą w ysłano do w szystkich komitetów p rzed ­
wyborczych z prośbą o um ieszczenie rzeczonego 
kandydata  na liście proponow anych.

Posiedzenie Rady miejskiej.
L w ó w  d. 15. stycznia.

Wczorajsze posiedzenie Rady mie skiej, otwo 
rzył prezydent miasta p. Mochnacki, zapraszając człon­
ków Rady na nabożeństwo żałobne za duszę śp. 
Maryana W artasiewicza na dzień 16. bm. o godzi 
nie w pół do 9. w kościele św. Łazarza. P . Mochna 
cki zawiadomił także Radę, że były prezydent kolei 
państwowych br. Czedik, nadesłał na jego ręce po 
dziękowanie dia Rady za skuteczne popieranie jego 
pracy i usiłowań w czasie jego urzędowania.

Następnie radny p. Niemczynowski postawił na­
stępujące wnioski : 1. Rada uchwali, uprosić pana
prezydenta, aby tenże wystosował pismo do posłów 
miasta Lwowa, iżby oni d łożyli wszelkich starań, 
aby na pierwszej sesyi sejmowej uchwaloną została 
zmiana ustawy szkolnej, w myśl wniesionej już da­
wniej petycyi. 2. Rada uchwali przyspieszenie zała­
twienia wu.osku względem zaprowadzenia ponownie 
dwurazowej nauki w szkołach ludowvch miejskich. 3 
Rada uchwali przyspieszenie załatwienia petycyi na­
uczycieli szkół ludowych, co do poprawy ich bytu. 
W osobnym wniosku domaga się p. Niemczynowski, 
ażeby każdy młodszy nauczyciel, który przez pięć lat 
prowadził samoistnie klasę w szkole miejskiej, otrzy­
mał podwyższenie płacy do wysokości 65 pret., zaś 
po 8miu latach do wysokości 85 pret. płacy stałego 
nauczyciela i na ten cel ma uchwalić Rada dodatko­
wy kredyt w sumie 5000 złr. — P. Niemczynowski 
domagał się, aby wnioski jego traktowane były jako 
naglące. Przeciwko temu, zabierając głos w kwestyi 
formalnej, wystąpił rektor dr. Piętak i zwrócił uwa­
gę na to, że regulamin Rady winien być ściśle prze­
strzegany. Regulamin ten uznaje nagłość wniosków 
tylko w tym wypadku, gdy takowa zostanie należy­
cie umotywowaną, motywa zaś p. Niemczynowskiego 
są może wystarczające dla osób po za Radą, ale nie 
dla Rady miejskiej. W tym samym duchu przema­
wiali pp. Solecki i Ramułt, poczem uchwalono wnio­
ski p. Niemczynowskiego traktować regnlaminowo.

Prof. Zacharjewicz i towarzysze wnoszą nastę

pnie w sprawie budowy dworca centralnego: „W
przededniu zamierzonego przekształcenia dworca kolei 
Karola Ludwika, wypada się odnieść do rządu z 
przedstawieniem życzeń i potrzeb ludności i intere­
sów naszego miasta. Jeżeli zupełne usunięcie krzywd, 
jakie urządzeniem dworców miastu wyrządzono, nie 
da się uskutecznić, to obecna chwila podaje przynaj­
mniej sposobność i możność częściowego uwzględnie­
nia interesów naszego społeczeństwa, przez ułatwie­
nie komunikacyi dla „ruchu osobowego11 z a ł o ż e ­
n i e m  „ s t a c y i  o s o b o w e j ” t u ż  p r z y  p l a c u  
G o ł u c h o w s k i c h .  Rada m. Lwowa w uznaniu 
ważności ułatwienia dla potrzeb i rozwoju miasta 
koniecznej Komunikacyi, poleca p. prezydentowi mia­
sta — wdrożenie odpowiednich kroków u rządu, dla 
urzeczywistnienia tego kon ecznego ułatwienia komu­
nikacji przez założenie „osobowej stacyi" w śród­
mieściu." Wniosek ten jednogłośnie uchwalono.

Z kolei przedstawił p. Rewakowicz wniosek 
naglący następującej osnowy: §. 13. regulaminu Rady 
opiewa: „Żaden radny nie może ani na własny ra­
chunek ani jako spólnik zadzierżawiać lub najmować 
rzeczy lub praw należących do majątku lub docho­
dów gminnych, ani też brać udziału w przedsiębior­
stwach jakichkolwiek dostaw, budowli lub innych ro­
bót, na rzecz gminy dokonać się mających. Gdyby 
radny wniósł ofertę na wspomniane dzierżawy, na­
jem lub przedsiębiorstwo, lub gdyby się okazało pó­
źniej. że jest w spółce z oferentem, któremu przed­
siębiorstwo lub przedmiot wydzierżawiony czy wyna­
jęty oddano, natenczas oferta lub taka spółka będą 
uważane za zrzeczenie się mandatu." Mówca więc 
wnosi : „Reprezentacya miasta wydeleguje ze swego 
grona komisyę z 5 członków, najsnadniej z przewo­
dniczących pięciu sekcyj złożoną, której zadaniem bę­
dzie na podstawie aktów magistratu i rachunków 
buchhalteryi zbadać: który z radnych, od jakiego cza­
su i za jakie sumy, czy w drodze ofert lub formal­
nego przedsiębiorstwa podejmował się dostaw, budo­
wli lub innych robót na rzecz gminy, w szczególno­
ści zaś, czy podejmowali się ci radni, przeciw któ­
rym podniesiono tego rodzaju zarzuty tj. pp. W ali- 
chiewicz, Klimowie7:, Krasucki i Michalski. W razie 
stwierdzenia któregokolwiek z faktów wyż zarzuco­
nych, komisya skonfrontuje go z osnową §. 13. po­
rządku czynności i orzeknie stanowczo, ażali mają 
one cechę przedsiębiorstw kontraktowych, wykluczają­
cych od piastowania mandatu do Rady miejskiej. W y­
nik badań ogłosi komisya aa najbliższem jawnem po­
siedzeniu Rady miejskiej, najdalej 21. bm."

Wniosek ten przyjęto bez dyskusji jednogłośnie 
wraz z dodatkiem p. Russmana, który prosił o śledz­
two także przeciwko sobie, ponieważ go obwiniają o 
dostawę owsa dla koni miejskich.

Po powzięciu drugiej uchwały w sprawie po­
boru gminnego podatku czynszowego, oraz dodatków 
gminnych de podatków stałych na rok 1892 w do­
tychczasowej wysokości, odczytał pan prezydent spra­
wozdanie z trzechletniej działalności reprezentacyi 
miejskiej i magistratu.

Senior Rady p. Stokowski, złożył w imieniu 
Rady słowa podzięki i uznania dla prezydenta za jego 
objektywne, pełne taktu kierownictwo.

Radny p. Głodziński sądzi, że sprawozdanie p, 
prezydenta będzie dosadną odpowiedzią na wszelkie 
zarzuty, jakie w toku zgromadzeń przedwyborczych 
w sposób w wysokim stopniu uwłaczający rzucono na 
całą radę. W  końcu wnosi mówca: Rada miejska 
wyrazi uznanie pann prezydentowi za gorliwą i pra 
wdziwie obywatelską działalność w ciągu ubiegłej ka- 
dencyi.

Wniosek ten przyjęto jednomyślnie przez po­
wstanie.

P . Rewakowicz wniósł, ażeby drukowane spra­
wozdanie p. prezydenta dołączone zostało do wszyst­
kich dzienników miejscowych, zaś p. Michalski żądał, 
ażeby toż sprawozdanie wręczone zostało każdemu 
wyborcy równocześnie z kartą legitymacyjną. Rada 
przyjęła obydwa wnioski, poczem p. prezydent zam 
knął posiedzenie.

KRONIKA.
Lwów dnia 15. stycznia 1892 r.

Mlańowsnla. Suplent Zacharyasz Dembitzer 
mianowany rzeczywistym naue ycielem w gimnazyum 
kołomyjskiem, suplent dr. Wincenty Śmielak tymcza­
sowym nauczycielem w gimnazyum czwartem we 
Lwowie.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła ofieyałów pocztowych : Gustawa Borna z 
Kałusza do Stanisławowa, Emanuela Heydera z Czort- 
kowa do Sokala, Augusta Dąbrowskiego ze Lwowa 
do K ałusza i Antoniego Spiegla ze Lwowa do 
Gródka.

Ze sfer adwokackich. Dr. Tadeusz Bresie- 
wicz otworzył kancelaryę adwokacką w Kalwaryi.

Z armii. Charakter majora ad honorer otrzy­
mał kapitan 89 pp. Jan  Gątkiewicz przy sposobności 
przeniesienia go w stan spoczynku. Kapitan 10 p. 
artyleryi Karol Benei przeniesiony został do komen­
dy 12 brygady artyleryi.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Stanisława Brykczyńskiego na prezesa, oraz 
dr. Henryka Zatheya na zastępcę prezeta Rady po­
wiatowej w Stanisławowie.

S lu b . W  sobotę dnia 16 bm. pobłogosławiony 
zostanie w kościele farnym obrz. łać. w Kołomyi 
związek małżeński pomiędzy p. Zofią Jakubowską, 
córką tamtejszego lekarza miejskiego a p. Jarosiewi- 
czem, radcą dyrekcyi skarbu we Lwowie.

Jublieusz. Celem odznaczenia trzydziestolecia 
działalności 1 terackiej i publicystycznej W łaaysława 
Bełzy, przypadającego w r. b., utworzyło się koło 
złożone z przyjaciół i zwolenników sympatycznego 
tyle poety.

H r Ksawery Branicki, obecny właściciel 
Wilanowa, jest synem śp. hr. Konstantego Branickie- 
go i Jadwigi z Potockich, oraz bratem małżonki pro­
fesora uniwersytetu Róży hr. Stanisławowej Tarnow­
skiej. Po stryju swoim, hr. Ksawerym Branickim, 
zmarłym bezdzietnie w Paryżu, odziedziczył przed nie­
dawnym czasem wspan ałą rezydencyę we Francyi 
Montrósor. Żonaty jest od kilku lat z hr. Anną Po­
tocką, córką śp. Adama i Katarzyny z Branickich hr. 
Potockich z Krzeszowic.

Pożegnanie p. Scblffuera, dyrektora poczt 
i telegrafów, odbyło się dziś przedpołudniem. Po 
przemówieniu p. Schiffnera, odpowiedział kilku serde- 
cznemi słowami p. Nawratil, imieniem urzędników.

Z kroniki karnawałowej. Na drugą poło­
wę stycznia zapowiedzianych jest mnóstwo zabaw 
prywatnych. Jedną ze wspaniałych, gdzie zbiera się 
zawsze nader liczne a wielce doborowe towarzystwo, bę­
dzie zabawa u pani Rypsyny Zacharyasiewiczowej, 
zapowiedziana na dzień 23. bm. Z publicznych zabaw, 
mających atoli i-harakter wielce zbliżony do prywa­
tnych ze względu na gromadząoe się koło niemal 
wyłącznie samych znajomych, świetnym będzie piknik 
tz. „starokawalerski" który odbędzie się w salach 
Kasyna miejskiego d. 6. lutego. Liczbę osób ograni­
czono dla uniknięcia ścisku do 400. Bilety wydawa­
ne są przez członków komitetu w godzinach wieozor- 
nych w kancelaryi Kasyna miejskiego.

Mieszkańcy u licy Lindego uskarżają się 
wielce na istniejącą przy tejże ulicy pracownię be­
dnarską. Nie w izbie ale na podwórzu, w urządzo­
nym szałasie, klepane bywają beczki częstokroć już o 
godz. 5 rano a niejednokrotnie i po godz. 11 w no­
cy, co niepozwala mieszkańcom nawet wyspać się. 
Może temu można w jakiś sposób zaradzić?

Zapisy śp. hr. A. Potockiej. Oprócz za­
pisów, wynikających z testamentu śp. hr. Potockiej 
z Wilanowa, o których wozoraj donosiliśmy, poczyni­
ła  zmarła dosyć znaczne ofiary na cele dobroczynne. 
Po otwarciu kodycylów okazało się, iż zapisała: na 
szpital warszawki dla dzieci uposażenie roczne w kwo­
cie 3.000 r s : na Towarzystwo św. Wincentego a
Paulo zapis jednorazowy 3.000 rs ; na warszawski 
dom schronienia „Przytulisko" takiż zapis w kwocis
6.000 rs.: na dom przytułku Opieki Najśw. M. P. 
(zakład Magdalenek) 3 000 rs.; na Towarzystwo opie­
ki ned ubngiemi matkami oraz ich dziećmi 1.500 rs.: 
na schronienie dla nauczycielek 1.000 rs.; na semi- 
narynm duchowne rzym.-kat. w Żytomierzu 10 000 
rs.; na seminaryum duchowne rzym. kat. w Lublinie 
10 000 rs.; na arcybratcwo nieustającej adoracji 
Najśw. Sakramentu 6 000 rs.; na biuro informacyjne 
o nędzy wyjątkowej 6.000 rs.: na zakład paralityków
3.000 rs.; na biednych podług uznania wykonawców 
testamentu 20.000 rs.

Gody weselne z przeszkodami. Opisuje je 
tak Gaz. p rt* m yska : W  minioną niedzielę odbył się 
ślub pewnej nadobnej przedmioszozanki z Wilcza z dziel­
nym towarzyszem sztuki ślusarskiej. Po akcie ko­
ścielnym nastąpiły gody weselne. Bawiono się wy­
bornie, gdy nagie rozwarły się drzwi i pomiędzy 
zgromadzonych wpadło siedmiu rosłych mołnjoów 
z Wilcza, którzy ongi smalili cholewki do teraźniej­
szej pani ślusarzom ej. Intruzom jednak nie dano dłu­
go popasać, bo po zaciętej walce prowadzonej pod 
przywództwem stolarza S , istnego Samsona, wyrzu- 
oons siedmiu mołojców za drzwi. Przy akcie wyrzu­
cania wyłamano drzwi, co tak rozgniewało rodziców 
panny młodej, iż całe towarzystwo weselne wyekspe- 
dyowali w sposób nielicujący z gościnnością za sie­
dmioma mołojcaml. Wtedy to brat p. młodego do­
tknięty do żywego tym despektem obszedł się nie po 
kawalersku z matką panny młodej, gdyż zdarł jej 
czepiec z głowy i pozostawił kartę wizytową na po­
liczkach. Po takiem factum acerbum zawrzała pono­
wna walka i gody weselne zamiast w spokoju i wza­
jemnej uciesze, zakończyły się guzami i bliznami, 
oględzinami lekarskimi i wzajemnemi skargami wnie­
sionymi do sądu.

Szczęściom, że t n k l c k  nie wleln. Gazeta 
przemyska  pisze : „Ludność cywilua naszego miasta 
żyje już od dłuższego czasu z korpusem oficerskim w 
zgodzie, i konstatujemy to z prawdziwą przyjemno­
ścią, — my także od dłuższego czasu nie byliśmy 
zniewoleni do skarcenia jakiegoś wybryku lub nie- 
grzeczności. Nie mile dotknęło nas zatem zajśeie, 
które miało miejsce w urzędzie pooztowym we wto­
rek dnia 12. bm. pomiędzy p. K r. a p. J .  8., o. i 
k. kapitanem inżynieryi wojskowej Rzecz miała się 
następnie. P. Kr. przybył o godzinie w pół do 6.

po południu do urzędu pocztowego (oddziału listów 
poleconych) i przez okienko podał urzędnikowi p. P i- 
wockiemu list Wtedy stojący na uboczu o. i k. ka­
pitan p. J .  przystąpił do p. Kr. i „verfluchtując* 
po niemiecku do tego stopnia posunął swoją megrze- 
czność, że odtrącił p. Kr. od okienka. P . K r. ssanue 
jąc swoją obywatelską godność i honor eywilny ni- 
odpłacił pięknem za nadobne, tylko dowiedziawszy się
0 imieniu i nazwisku napastnika, całą sprawę przed­
łożył c. i k komendzie fortecy. Jesteśmy pewni, że 
komenda fortecy zarządzi co w takim razie wskazują 
pr/.episy wojskowe, i że podobne wybryki, zakłócają* 
ce harmonię między oywilnymi a wojskowymi, wię­
cej się nie powtórzą.

Z Izby są d o w e j. Dziś toczy się w tut. są­
dzie karnym przed trybunałem wyrokującym rozprawa 
przeciw Uscherowi rei Ascherowi Bar reete Baral, 
rodem z Radziwiłowa, dezerterowi z wojska, propina- 
torowi z Sichowa, karanemu już za zbrodnię oszu­
stwa, a oskarżonemu obecnie o zbrodnię kradzieży. 
Skradł on mianowicie włościaninowi Kiernickiemu 
pulares z kwotą 25 zł., który włościanin w celu za­
płacenia za wypite piwo położył na szynkwasie. Pod- 
sądny wypiera się zbrodni, lecz świadek Halpern, bę­
dący wówczas u oskarżonego belferem, widział jak 
B aral pieniądze ukradł. Tenże Halpern zeznajt, że 
oskarżony ukradł również trzos z kwotą 20 zł. który 
zdjął na dworze z pijanego jakiegoś mazura. Jak  
śledztwo wykazało, mazurem tym jest Paweł Dużyk. 
W  ogóle z całej rozprawy widać, że podsądny, spijał 
włościan, a następnie ich okradał.

W sprawie fałszerzy srebra, przeciw któ­
rym toczyła się wczoraj rozprawa karna, napadł dsiś 
rano wyrok. Messingera skazano na 4, Marka saś na 
6 miesięcy oiężkiego więzienia.

Z Trembowli. Dnia 20. grudnia 1891 odbył 
się tutaj wieczorek wokalno-muzykalnny ku uczczeniu 
pamięci Adama Mickiewicza z programem następu­
jącym : Słowo wstępne wygłosił tutejszy burmistrz i 
poseł na sejm krajowy pan dr. Ju lian  Olpiński. Po 
nim miał odczyt z życia i prac Miokiewicsa pan J a ­
rosław Paszkowski. Dalej odegrała na foitepianie 
„Liszta Rapsodyę węgierską nr, 2" pani Olga W i­
niarska. Po niej odśpiewała pieśń Gumberta „Śpie­
wacy wdzięczni" pani Ewelina Wellssowa przy akom­
paniamencie fortepianu panny Eugenii Elektorowi- 
czównej. Następnie wygłosiła deklamację z Konrada 
Wallenroda „Pieśń z wieży" panna Aleksandra W a- 
lawska, poczem odegrał na wiolonczeli pan Chulaw- 
ski ze Lwowa „A-mol koncert Gottermana" przy 
akompaniamencie fortepianu. Po nim odśpiewała pani 
M. Kaniowska aryę z „Lindy di Chamouniz Doni- 
zettiego" z akompaniamentem fortepianu. Dalej ode­
grał na wiolonczeli pan Chulawski „Melancholię 
Hellmesbergera", a nadto akompaniował pani O. W i­
niarskiej przy polonezie Szopenowskim na fortepianie 
odegranym. Następnie odśpiewała panna Wanda Chu- 
lawska pieśń Donizettiego „Matka i dziecię". Później 
wygłosił pan Remuald Winiarski „Farysa" K. Baliń­
skiego", po którym wstąpił na estradę miessezański 
chór mięszauy i odśpiewał kilka pieśni patryotjoznych. 
Słowo kończące wypowiedział pan Karol Berchard. 
Czysty dochód przeznaczony dla weteranów z r. 1831 
wyniósł 30 zł. Za łaskawy współudział składa ni- 
niejszem komitet szanownym paniom i panom najser­
deczniejsze podziękowanie.

Z p o w ia tu  H u s la ty ń s k le g o . 10 styoinla 
1892. (Kor. Gaz. A/ar.) W ordynaoyi Ghorostko- 
wskiej u hr. Wilhelma SiemieńBkiego w lasach „Po- 
stołówka", odbyło się dnia 4 i 5 stycznia b. r. po­
lowanie i wypadło nad podziw pomyślnie. Na popisis 
ułożonej zwierzyny naliczono 16 kozłów, ? lisy i 190 
zajęcy; gdyby Strzały były celniejsze i nie używano 
łaciny myśliwskiej, przynajmniej jeszcze minimum 
połowę tyle zwierzyny paść powinno było, bowiem 
padło 482 strzałów. Wynik ten polowania jest bar­
dzo zaszczytnym dla hr. Sieinieńskiego, wobec tego, 
że majątek jego leży na granicy państwa rosyjskiego 
nad Zbruczem w pasie MiodobOrów, a de tego, że 
po za pierwszemi sąsiedniemi lasami dużo majątków 
żydowskich, gdzie absolutnie nstaw : łowieckich nie 
szanują, co było już nawet poruszanem w swoim 
czasie w roku zeszłym w dziennikach krajowych. 
Uczestnicy tego polowania, pomiędzy którymi widzie­
liśmy wielu najpierwssyoh i najzamożniejszych oby­
wateli kraju, wielu wysokich dostojników wojskowyoh
1 rządowych, zdziwieni byli tym rezultatem peaol- 
skiego polowania, toż samo wzbudzało podziw wzoro­
we prowadzenie polowania z niesłychaną werwą, szyb­
kością i porządkiem. Było to zasługą energii i sprę­
żystości nadleśniczego tych lasów, p. A Poznańskie­
go, któremu przy tej sposobności wyrażamy publiesne 
jeszcze podziękowanie, zasyłająo szczęść Boże temu 
podolskiemu zaścianKowi, gdzie od niepamiętnyoh cza 
sów tak sławnego rezultatu w polowaniach jeszoze 
nie było. Jeden z uczestników.

Pastele znów stają się modne. Na ostatnią 
wystawę konkursową w Warszawie przysłane snaosną 
ich liczbę, Kilka z nich ma mieć pierwszorzędną war­
tość. Przy tej sposobności przypominamy, iż Lwów 
ma też świetną pastelistkę w osobie p. Maryi Stanę- 
ckiej, której dwie kopie portretów Poniatowskich sa 
zbiorów Ossolineum, zamieszczone w naszym salonie, 
noszą na sobie prawdziwej sztuki piętne.

U dział ży d ów
owarzyszeniach kredytowych w Galicyi.

(Ciąg dalszy).

II.
C z t e  r y  8 t a  j e d e n a ś c i e  m i l i o  

n ó w ,  oto cyfra, k tó rą  podają „Roczniki s ta ty ­
s ty czn e11 stow arzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych, jako ogólną kwotę pożyczek udzielonych 
przez stow arzyszenia kredytow e w Galicyi po ko­
niec r. 1890.

D okładną nie je s t  owa cyfra Nie je s t do- 
kładną najp ierw  dlatego, iż obejm uje jedyuie dzia­
ła lność  tych stow arzyszeń tylko od r. 1874, a 
powtóre d latego, że naw et w la tach  od tej da­
ty pom ija działalność kredytow ą wielu stow a­
rzyszeń.

N iedokładność tej cyfry dotyka i krzywdzi 
zarówDO stow arzyszenia chrześcijańskie ja k  ży­
dowskie. Z m niejsza bowiem kwotę pożyczek u- 
dzielonych *przez chrześc ijańsk ie  stow arzyszenia 
o całą sum ę pożyczek rozdanych w okresie cza ­
su od roku 1864 do roku 1874, k tóra  bądź co 
bądź — m im o nierozw iniętych wówczas agend 
m usiała być dość znaczną i szła zapew ne w 
dziesiątki milionów. I  zm niejsza również kredy­
tow ą działalność żydowskich stow arzyszeń, a lb o ­
wiem w „Rocznikach sta tystycznych" nie ma ro ­
ku, aby wykazy obejmowały w szystkie podówczas 
istn iejące i operujące stow arzyszenia, a dowodem 
tego fakt, że w „Roczniku" za r . 1890 nie zna- 
chodzą się cyfry udzielonych pożyczek przez k ra ­
kowskie „Tow. kredytow e dla h an d lu  i przem y­
słu" i przez tarnow skie  „Tow. kredytow e", cho­
ciaż oba te  stow arzyszenia zwykły co roku udzie- 
ać pożyczek na pow ażną kwotę przeszło  dwóch

m ilionów a tarnow skie „Tow. kredytow e" w r. 
1890 rozdało isto tn ie  pożyczek w ogólnej kwocie 
1,268.880 zł.

Brak wszelkich d a t do uzupełn ien ia  cyfry 
pożyczek, podanej przez „R oczniki", zniew ala do 
zatrzym ania je j jako  podstaw y w dalszych wywo­
dach. I  z całą dokładnością da się ona rozłożyć 
n a s tę p n ie :

na  129.221 milionów zł. pożyczek rozda­
nych przez krakow skie „Tow. w zajem nego k re­
dytu";

n a  203.636 m ilionów  zł. pożyczek rozda­
nych przez resztę chrześcijańsk ich  stow arzyszeń;

na 78.891 mil. zł. pożyczek rozdanych przez 
żydowskie stow arzyszenia.

Cyfry te pouczają, że kiedy udział żydow ­
skich stow arzyszeń w ogóle gal. stow arzyszeń 
kredytow ych przedstaw iał się n rocen tow o: pod 
w zględem  liczby członków ja k  19°/#, pod w zglę­
dem ilości przypadającego na nie kapitału  udzia­
łowego j»k 24 %  i wedle ich udziału w ogólnej 
kwocie funduszu rezerw ow ego ja k  30°/o — to 
pod w zględem  stosunku pożyczek udzielonych 
przez żydowskie i przez ogół stow arzyszeń kre­
dytow ych G alicyi przedstaw ia się procentowo 
jak  19-2% .

Z czego dalej w ypływ a, że w ym iar kredytu 
stoi tak w żydowskich jak  w chrześcijańskich 
stow arzyszeniach w proporcyonalnym  stosunku 
do liczby ich członków, z czego jed n ak  wynika 
rów nież, że stow arzyszenia żydowskie rozporzą­
dzając stosunkow o większym  kapitałem  udziało­
wym i znaczniejszem i funduszam i rezerw ow em i 
są wstrzem ięźliw 8zem i w udzielaniu kredytu.

W „R ocznikach" n ie  znajdujem y w praw dzie 
dat, ile pożyczek zaciągają nasze stow arzyszenia 
kredytow e w obcych in s ty tu c jach , ale znacho- 
dzimy tam dokładne cyfry, w iele z końcem każ­
dego ro. ; d łużne były obcym instytucyom  finan ­
sowym.

Ściśle biorąc n iedają te cyfry dokładnej 
m iary, jak  głęboko w każdym  roku czerpały sto ­
w arzyszenia kredytow e w obcych kapitałach, mo­
gą jednak  dać niejakie o tem wyobrażenie.

Owoż z końcem  r. 1890 długi 128 stow a­
rzyszeń  do publicznych in s ty tu c ji i osób pryw a­
tn y ch  w ynosiły kwotę 2,699.604 zł. a 68 stow a­
rzyszeń nie m iało żaduyeh pożyczek z fundu­
szów publicznych, zakładów finansow ych lub p ry ­
w atnych osób.

T en d ług  rozdziela ł się następnie  m iędzy 
s to w arzy szen ia :

Z 127 chrześc ijańsk ich  niem iało żadnego 
długu 37 stow arzyszeń, zaś 90 dłużne były kwo­
tę  2,099.411 zł. ;

z 6:1 żydowskich żadnego dłngn  niem iało 
31 stow arzyszeń, zaś 38 d łużne były do :

B anku  austro-w ęgiersk iego  301*480 zł.
Gal. Kasy oszczędności 2.900 »
prow inc. kas oszczędności 7.677 » 
innych zakładów finansów . 270.265 „ 
osób pryw atnych 17.971 „

Ogółem 600.293 zł.
Z łącznej kwoty długu przypadało zatem 

p rocen tow o:
na stow arzyszenia chrześcijańskie 77 8 prc.
„ „ żydowskie . 22-2 prc.

P rzyjm ując, co zupełnie prawdopodobnym , 
że ogólna sum a pożyczek zaciągniętych w ciągu 
roku przez stow arzyszenia rozkłada się w ró ­
wnym  stosunku m iędzy stow arzyszenia ch rześci­
jań sk ie  i żydowskie, to w idocznem , że te  osta­
tn ie  stow arzyszenia g łębiej czerpią w obcych ka­
p ita łach  na  opędzenie potrzeb kredytow ych sw o­
ich członków, a powtóre to rów nież widocznem, 
że zmuszone są zdobywać obce kap ita ły  kosztem  
w iększych ofiar.

Ze tak  jest a nie inaczej, wystarczy przy­
pom nieć, że stowarzyszenia żydowskie tylko n ie­

znacznie korzystają z taniego kredytu w B anku 
austro  w ęgierskim , gdyż nie m ają  tak skuteczne­
go przy eskoncie weksli pośrednika, jakim  je s t 
dla chrześcijańskich stow arzyszeń lwowskie Tow. 
zaliczkowe, że nie korzystają  wcale z również 
taniego kredytu w Banku krajowym , a prawie 
nie korzystają  z kredytu w gal. Kasie oszczędno­
ści, że przeto psłowę swoich pożyczek zaciągać 
m uszą na tw ardych w arunkach w drugorzędnych 
zakładach finansow ych lub u osób pryw atnych.

Po tym wstępie rozpatrzmy, jakie były w a­
runki procentowe pożyoiek rozdzielonych prze* 
nowe stowarzyszenie zaliczkowe.

Opuszczając z rachunku krakowskie "ow, 
wzajemnego kredytu, które od czasu swojego za­
łożenia po koniec r. 1890 udzieliło swoim człon­
kom pod najdogodniejszemi warunkami, bo na 
5 6 prc., pożyczek w kwocie 129 220.523 zł., 
przedstawia się następnie rozgatunkowanie poży­
czek wedle pobieranej stopy procentow ej:

Z ogólnej kwoty pożyczek udzielonych od r. 1874 do r. 1890 rozdały

Stowarzyszenia Stowarzyszenia
BftZsmchrześcijańskie żydowskie

zł. zł. zł.

Na stopę procentową do 12% 10,791 996 1,150 500 11,942.496
» y, .  n %  • 605.246 1,044.734 1,649.980
7) | a t- 1 0 %  • 20,679.053 10,256 881 30,935.434
n fi n n 9%  • . 32,005.530 33,022.468 65,027 998
Tl fi ii n ®°/o • • • 84 905.958 14,470.370 99.376 328
*  Tl niżej 8%  . 52,026.382 15,430.297 67,456.679
* « „ nieznaną 2,622.325 3,516 378 6,138 713

Ogółem 203,636490 78,891.128 282,627.618

Z ogólnej kwoty udzielonych pożyczek stanowiły przeto :

W stowarz. W stowarz. We wszystkich
chrześcijańskich żydowskich stowarz.

% 0/
10 %

Pożyczki na stopę procentową do 12% 5*29 1 46 4 23
n l i 0/» n  n Tl 10 • 0*29 1*32 0*58
7) 10*/h Jl Ti TT V /O • 10*16 13*00 10 94
n 90/Ti r n n °  to 15*74 41*85 23*02
n

0 0 /
» n n » 0  /o 41*69 18*35 35*17

n „ n .  niżej 8% . 25-55 19 56 23*88
n - .  t, nieznaną 1*28 4-46 2*1S

Ogółem 100 •/« 100% 100%
(C. d. ł )



GAZETA NARODOWA t Soboty dnia 16. stycznia 1892,
Dochód z wieczorku urządzonego w Domu na- 

rodnym na rzecz ubogiej kształcącej się młodzieiy 
wynosi pokaźną sumę 410 złr. Współudział w wie- 
ciorku tym przyjmowali z artystów PP- Jeromin, 
Trapszo i Wysooki; z amatorów: p. Patkiewiczówna, 
A. Z., Weithornówna i Raabówna. Gru ostatniej w 
oałem znaczeniu tego wyrazu artystyczna, zachwyciła 
audytorjum. Czynną te i była jedna z tutejszych ka­
peli austrjackioh.

Wybór burmistrzu- We * * * * *  d* 12*. bra- 
przed południem odbył się w 8a^ -Rady miejskiej 
w Kołomyi wybór nowego burmistrza. Burmistrzem 
wybrano jednogłośnie, bo na 31 głosujących 30 gło- 
sami (a więc mniej o j*dcn głos własny) dr, Teofila 
Dębickiego. Dr. Dębicki wyboru nie przyjął, lecz 
zrezygnował zeń, ale rezygnacyi jego znowu nie 
przyjęła Rada. Tak więc dr. Dębicki jest w prawnej 
formie wybrany burmistrzem. Donosząc o tern słu- 
aznie jednak zapytuje się G azeta K olo tnyjska:  „Ale 
co dalej? Oto pytanie, na które dziś odpowiedzieć 
jest niepodobna. Siłą zniewolić obranego do piasto­
wania godności burmistrza, nie można a jeżeli, czego 
tię obawiamy, to, że gdy dr. Dębicki wniesie zrzeczenie 
okaże się potrzeba przedsięwzięcia nowego wyboru. 
Jak  dziś rzeozy stoją, nie da się na pewne powie­
dzieć. na kogo padną głosy panów radnych. Nam się 
zdaje, że największe szanse powodzenia ma za sobą 
kandydatura asesora miejskiego p. Jakóba Asłana.

£ ,ow y. Arcyksiążę Leopold Salvator polował 
dnia 13. stycznia w lasach rządowych należących do 
zarządu dóbr w Starzawie. W polowaniu tym wzięli 
udział także generał kawaleryi Górger, major br. La- 
zarini, podpułkownik Nachocki, naczelnik dyrekcyi 
dóbr skarbowych Glanz kapitan artyleryi Pragler i 
porucznik Karol Ambrosius.

Na polowaniu tem jednodniowem, na którem 
tylko do gtubego zwierza strzelano, padło kilka dzi­
ków, z których jednego niezwykle dużego ubił aroy- 
ksiąię.

W śc ie k ły  p ie s . Ze Stanisławowa piszą: Nad 
wieczorem d. 13. bm. w sąsiednim Knihininie poką­
sał biały pies Warwarę S., następnie wbiegł na te- 
ryteryum Stanisławowa, gdzie pokąsał naprzód 6 
psów, a potem cztery osóby a to : Chaima M., W ła­
dysława S. syna Jan a  i Rudolfa Z., poc^em natych­
miast został przez p. P . zastrzelony. Przedsięwzięta 
tego samego wieczora przez lekarza miejskiego sekcya 
na zabitym psie wykryła wściekliznę, wskutek czego 
owych 6 psów, które połapano, zabito. Zachodzi oba­
wa, że o wiele więcej psów zostało przez wściekłego 
pokąsanych.

Do R a d y  powiatowej w Gródku wybrano 
sędziego powiatowego z Janowa i 11 włościan.

B a n k ie t  na cześć p. Bilińskiego. Z Wiednia 
donoszą, że Koło polskie urządza w sobotę 16 sty­
cznia w sali „Hotel Imperial" bankiet na cześć no- 
wege prezydenta auetryackich kolei państwowych p. 
Bilińskiego. W  bankiecie tym wezmą także udział 
ooecni tam polscy ozłonkowie Izby panów.

S a m o b ó js tw o . Rosyanin Szuberskoj znany w 
Paryżu przemysłowiec, odebrał sobie życie wystrza­
łem z rewolweru. Był on fabrykantem wiel e rozpo­
wszechnionych w oałej Francyi przenośnych pieców 
żelaznych. Przyczyna samobójstwa niewiadoma, gdyż 
interesa pozostawił Szuberski w zupełnym porządku.

Ś m ie rć  k s ię c ia  C la rc n c e . Telegram rozniósł 
już wczoraj po świecie całym wiadomość, która wszę­
dzie musiała wywołać współczucie, że najstarszy syn 
ks. Walji, ewentualny zastępca tronu angielskiego, 
dwudziesto ośmioletni książę Clarence, którego ślub 
m iał odbyć aię już w niedługim czasie, umarł. 
Śmierć jego nastąpiła wczoraj o 9 godz. rano. Cały 
Londyn pokryty czarnemi ohorągwiami, wszystkie 
sklepy pozamykane, kobiety przybrały żałobę, zawie­
szono publiczne zabawy, a wszystkie pisma ukazały 
aię w ozarnych obwódkach. Pogrzeb odbędzie się w 
przyszły wtorek.

N a zamku królewskim w Berlinie powiewają 
także chorągwie żałobne; uroczystości dworskie od­
wołane. Cesarz Franciszek Józef, po nadejściu depe­
szy o śmierci ks. Clarence, niezwłocznie wysłał te­
legramy kondolencyjne do królowej Wiktoryi i ks 
Wajji. Książę umarł na zapaleniu płuc, którego do­
stał z influenzy.

Kardynał Mann Ing , jak donoszą z Londynu, 
umarł.

Cenanrę teatralna — donoszą tak z P ary­
ża — postanowiono znieść na próbę, na przeciąg lat 
trzech we Francji.

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się w sobotę dnia 16 bm. o godz. 
8 wieozór w sali fizykalnej szkoły realnej. Porządek 
obrad: 1. Hermafrodytyzm u ludzi i zwierząt. Refe­
rent prof. dr. Józef Limbach. 2. Czy i o ile nadaje 
aię do użytku w szkołaoh realnych książka p. t. W y­
kład chemii ogólnej, dr. Ernesta Bandrowakiego. Re­
ferent prof. Antoni Sokołowski.

Posiedzenie adm inistracyjne sekcyi lwow­
skiej Towarzystwa lekarzy gilic. odbędzie się w so­
botę dnia 16 bm. o godzinie 6 wieczorem (ul. B la­
charska 1.18). Porządek dzienny : 1. Sprawozdanie 
a czynności za rok 1891. 2. Wybór nowego bióra 
■ekcyi.

W C iyteinl dla kobiet (ul Hetmańska 1. 6) 
odbędzie się w sobotę 16 bm. o godzinie 6 wieczór 
odczyt wielebnego ks. dr. Skroohowskiego, „o logiaoh 
i .anzach  Rafaela".

Zebranie m ie s ię c z n e  Towarzystwa history­
cznego we Lwowie odbędzie się dnia 16 bm. o go­
dzinie 6 wieczór w sali X V  Uniwersytetu. Porządek 
dzienny: 1. Prof. dr. Ludwik Ćwikliński: O świeżo 
odkrytem dziele Arystotelesa, „O konstytucyi Aten". 
2 . Luźne komunikaoye naukowe. 3. Pogadanka w 
sprawach Towarzystwa.

O d czy t na doohód Tow. wzajemnej pomocy 
nauczycielek i nauczycieli lwowskich szkół ludowych 
odbędzie się w niedzielę dnia 17. stycznia br. w sa­
li ratuszowej o godz, 12 w południe. Mówić będzie 
p. prof. Roman br. Gostkowski „O maszynowym wy­
robie elektryczności".

P ię k n a  to a le ta ,  łtórą miała na sobie wy- 
tępująca wczoraj w „Traviacie“ pani Malinowska, 

nie j# ,t oprowadzoną z zagranicy, ale jak proszeni 
jesteśmy o zanotowanie, sporządzona została u mo- 
ujatki p. Kokonowskiej.

Mlew J p ła e # in o ś ó . Wiedeński Greditorenverein 
ogłasza niewypift0aino|,5 Rachmiela Horowitza w 
Krakowie.

Z m a r l i .  Hubert Kutalek, właśc. handlu pa­
pieru zmarł we Lwowie w 56 r. życia Agnieszka 
Haynrich, ż°na lekarza kolejowego, zmarła we Lwo­
wie W 66 r. życia.

W  Bernie moiawskiem zmarł były generał serb- 
ik i Zach.

W Piotrkowie dnia 3 b. m. zmarł Antoni 
Babski, wielce zasłużony patryota. W pismach war­
szawskich o zgonie jego zamieszczono tylko lakoni­
czną wzmiankę, z nadmieni*niem, iż „zwłoki niesio­
no w prostej drewnianej trumnie, niemalowanej, za 
którą szły t ł u m y  pobożnych. Cały karawan pokry­
to wieńcami, a duchowieństwo wzięło udział w po- 
graebis bezinteresownie". Na więcej cenzura rosyjska 
Bis pozwoliła.

Adela Zaleska, córka lekarza, zmarła w Koło­
myi dnia 13 stycznia, w 17 r. życia. Alojza Hinker, 
zmarła 12 b, m. w Kołomyi.

Stjsu p o w ie trz a  W nocy i dziś rano padał 
śnieg, wogóle cała doba była pochmurna i mglista.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 

lza było dziś o 12 godzinie w południe 753 mm.
Prognoza na dobę dnia 13. stycznia r. b. (od 

północy do północy). W iatr będzie oo do kierunku 
zmienny z północy, oo do siły mierny (3), średnia 
temperatura doby obniży się do — 5’C, niebo będzie 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza po­
zostanie około 90 ) e. O pad: Śnieg.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z opery. D rugi w ystęp p. M alinowskiej 

w „Traw iacie" przekonał nas ponownie, iż młoda 
a nadobna w ielce am atorka rozporządza niepospo­
litym  m ateryałem , którem u co rychlej popraw ne­
go ukształcen ia  życzyć należy. Najswobodniej 
czuła się debiu tan tka w akcie pierwszym , gdzie 
też w dzięczne znalazła do popisu pole. Kilka 
akcentów  dram atycznych w odsłonie ostatn iej mo­
gło zająć naw et najbardziej banalnością lib re tta  
i czczością muzyki znużonych melomanów. Na 
debiuty p. M alinowskiej grom adzi się publiczność 
w licznych zastęp ach , in teresując się żywo 
nową karyerą  sym patycznej lwowianki. X .

— R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj w
piątek przedstawienie składane: 1. „Pierwszy bal"
komedya w jednym akcie Zygmunta Przybylskiego. 2. 
Po raz pierwszy „Schadzka" komedya w 1 akcie Z. 
Przybylskiego. 3, „Piękna Helena" komedya w 1 
akcie Meilhaca i Halevyego. 4. Po raz pierwszy

Nieprzyjaciel muzyki" operetka w 1 akcie Genóeg).
K o n c e r t  p. Miry Heller w Krakowie odbył 

sią onegdaj. Powodzenie, według dzienników krakow- 
skioh, było zupełne, przyjęcie ze strony publiczności, 
gorące. Dochód z koncertu zostanie obró.onyna rzecz 
kościoła na Skałoe.

od sztuki do 1*20 zł. ważącej poniżej 35 kilo, a 
do 3 zł. powyżej 35 kilo, choćby 100 i 200 
kilo, co n a  korzyść ciężkich w ęgierskich świń 
wychodzi, bo nasze galicyjskie niew iele ponad 55 
kilo ważą.

Św inie innych  prowincyi i z W ęgier, gdy 
nie zostaną sprzedane we wtorek, m ożna ż y w e  
wypędzić we czw artek i n a  każdy dalszy targ , 
czyli m ogą stać w zagrodach ha l targow ych, nie 
potrzebując opłacać drugi raz akcyzy. N aturaln ie  
że cena trzody gal. je s t o 6 do 14 ct. n i ż s  z ą  
od w ęgierskiej i każdy z Galicyi za jak ą  bądź 
cenę we w t o r e k  do 2 godz. pop. tow ar swój 
sprzedać się stara .

I  tak sprzedałem  29 szt., które w domu 
ważyły do 1800 kilo, a tu  tylko 1530 kiio po 
28 ct., tak, że po odtrąceniu  kosztów kolei, k tó ­
re zaledw ie 33 złr. wyniosły i innych  wysokich 
wydatków, tu na targu  w tej samej kwocie, zo­
stało  mi 362 złr. 25 ct. za 29 r o c z n y c h  i 
10 m i e s i ę c z n y c h  świń, które podkarm iane 
były 50 korcam i bobiku, grochu i kukurudzy 
w artości 350 z łr. oprócz usług i, plew , opału do 
parzenia  itd. tak, że 29 świń z a  d a r m o  rze- 
źnicy w iedeńscy wzięli, a za zupełnie chude w 
domu po 8 do 12 zł. mieć m ogłem . Niech to bę­
dzie p rzestrogą dla każdego. Udaję się dziś do 
sectionsschefa br. E rb a , aby z całą energ ią  upo- 
mnąć się o naszą krzyw dę, który już kilka razy 
obiecał zrównać nas z W ęgram i.

W. Gniewosz.

Ostatnie wiadomości.
W  P oznaniu  robią wielkie przygotow ania 

na in g res  ks. a rcy b isk u p a ; form uje się bande- 
rya z 80 jeźd źcó w ; na publicznych gm achach 
wywieszone będą sz tandary .

W  wielu m iejscow ościach P rus Zachodnich 
zwołują Polacy wiece szkolne.

Dzia? ekonomiczny.
— Kolej Stanlslawów-Szlget. Trasa kolei 

Stanisławów-Woronienka została oznaczoną z Chry- 
plina do Nadwórny, doliną Czarnej Bystrzycy. Nie­
które strony interesowane wniosły jednakowoż prze­
ciw tej trasie przedstawienie do Wydziału krajowego, 
z żądaniem przełożenia trasy kolejowej ze Stanisła­
wowa na Bohorodczany do Nadwórny, które to przed­
stawienie przesłane zostało następnie ministerstwu 
handlu. Ministerstwo nie uwzględniło tych życzeń, 
gdyż w  skutek podania br. Liebiga, właściciela kom­
pleksów lasowych w Słotwinie, ofiarującego 50.000 
złr. na koszta budowy i gwarantującego roczny fraoht 
kolejowy w materyale drewnianym na 2000 wa­
gonów — zarządzone zostały dochodzenia, które wy­
kazały, że linia na Bohorodczany, dłuższa o 10*9 ki­
lometrów od linii przez rząd projektowanej, kosztowa­
łaby co najmniej o 900.000 złr. więcej, niż ta osta­
tnia, wobec czego nadwyżka kosztów budowy kolei i 
jej technicznej eksploatacyi, w razie przyjęcia trasy 
na Bohorodczany, nie znalazłaby dostatecznej kom­
pensaty w datku, ofiarowanym przez br. Liebiga, ani 
w korzyściaoh komercyalnych, jakich po tej linii mo­
żna się spodziewać.

Ministerstwo handlu objawiło natomiast zdanie, 
iż interesowani mogliby sami wziąć na uwagę budowę 
osobnej kolei lokalnej ze Stanisławowa na Bohorod­
czany do ^Sełotwiny. Według obliczeń General­
nej Dyrekcyi aust. kolei państwowych, koszta bu­
dowy tej linii około 35 kim. długiej, w yniosłyby przy 
zachowaniu największej oszczędności w budowie ekoło
1,250.000 zł., zaś dochody z transtportu drzewa gwa­
rantowanego przez br. Liebiga, pokryłyby w przybli- 
żoniu koszta eksploatacyi.

Przy komisyi odbytej w  namiestnictwie 18 i 19 
grudnia 1891, celem przeprowadzenia rewizyi trasy 
projektowanej kolei, deb-gat Wydziału krajowego po­
ruszył powyższą kwestyę, a obecnie wysłał Wydział 
kraiowy w tej sprawie memoryał do p. ministra 
Z a l e s k i e g o  i p. prezesa Keła polskiego J  a- 
w o r s k i e g o ,  z prośbą o poparcie w obec rządu 
centralnego kwestyi zmiany trasy kolejowej.

— Z g ie łd y  zb o żo w ej. (W iedeń 14. stycznia). 
Znowu p rzy sz ły  z New-Yorku i innych wielkich 
targów  doniesienia o spadku cen produktów. 
Pomimo to jednak  na  tutejszej giełdzie z po- ’ 
wodu w ielkiego popytu spekulacyi, tendeneya się 
u trw aliła , a naw et ceny pszenicy nieco podsko- 
tzy ły . Inne notow ania u trzym ały się w tej samej 
wysokości. Z B udapesztu telegrafow ano rów nież ! 
o u trw aleniu  się cen, przeciw nie z B erlina i P a- j 
ryża przyszły wiadomości o zniżce. O statecznie 
notow ano: pszenica na wiosnę 10-95, pszenica ; 
na jesień  9 85, żyto na wiosnę 10-66, owies na 
wiosnę 6 79, kukurudza młoda 6*16. Na targu 
effektywnym przyszło do skutku kilka m niej­
szych transakcyj po cenach korzystnych dla ku- i 
pujących.

. . ^ 08® w anie . Przy ciągnieniu serbskich losów
tytoniowych padła główna wygrana 100.000 fr. na ».
:  « J druga 1000 fr- na 8- 9675 ni. 23,
trzecia 500 fr. „a s. 5877 nr. 49. Trzechprocento-
wyoh losów serbskich padła główna wygrana 90.000
fr. ua s, 4855 nr. 36, druga 1000 fr. na s. 4156 
nr. 45, trzecia 500 fr. na g. 4855 nr. 28.

Handel nierogacizna.
W spraw ie tej pisaliśm y kilka razy, wyka­

zując juk wielce producenci galicyjscy są poszko­
dowani. N iedawno poseł ks. dr. Adam K o p y- 
c i ń s k i w obszernym  artykule, pomieszczonym 
yi naszem piśmie, wykazał całą n iespraw iedli­
wość postępowania z galicyjskim i hodowcami.
Dziś znowu otrzym ujem y od po jła  W łodzim ie­
rza G n i e w o s z a  pismo następującej tre śc i:

Co roku posyłam  woły opasowe i trzodę do 
W iednia nu ^«rg w St. M arx i dośw iadczyłem  
tam ju t  różnych przygód i s tr a t ;  poznałem  też 
całą zawisłość producentów  od kupców -rzeżn i- 
ków wiedeńskich, którzy biorą tow ar za co c h c ą ; 
ale to, co się dzieje na targow icy świńskiej kon- 
Łumacyjnej, gdzie się sprzedaż towaru galicy j­
skiego odbywa, przechodzi wszelkie wyobrażenie. 
Na otwartem  polu stoi trzoda galicyjska, w ysta­
wiona na mrozyi w iatry, deszcze, śniegi, — gdy 
przeciw nie św inie w ęgierskie, serbskie, bukowiń­
skie pod dachem w w ygodnych, od wiatrów za­
słoniętych, paradnych stoją ha lach  targowych. 
N aturaln ie, że tam  kupców pełno i konkurenc ja ; 
przy galicyjskiej trzodzie kupiec najgorszy i n ie ­
liczny, osobliwie w porze śnieżnej lub deszczo­
wej. Jeżeli nieszczęśliw y producent lub kupiec 
galicyjski nie sprzeda swego towaru do godziny 
2 popołudniu, św inie zarżnięte w mieście lub na 
targu  być muszą- M ożna je  w prawdzie we czw ar­
tek jako mięso znów na  ta rg  wywieść, ale płaci 
się po r  a z d r  u g i akcyzę. Akcyza ta wynosi

Z W arszaw y donoszą, iż tam tejsze koła ro­
syjskie rozw inęły żywą agitacyę w spraw ie p rze­
niesienia siedziby praw osław nego arcybiskupstw a 
z W arszaw y do Chełm a. Rosyanie żyw ią nadzieję, 
iż to unicestw i wpływ sąsiedniej katolickiej Ga­
licyi na nowo nawróconych praw osław nych w ło­
ścian, k tó riy  są jeszcze tajem nym i zwolennikam i 
unii. D alszym  zaś, ta jnym , celem  tej zm iany, je s t 
nadzieja, iż nowo utw orzyć się m ające arcy- 
b iskupstw o chełm skie, wywrze wielki wpływ na 
grecko-katolicką ludność G alicyi i pozyska ich 
d la sp raw  praw osław ia i Rosyi.

N a onegdajszem  galowem przedstaw ieniu  
w Operze cesarz W ilhelm  w yróżniał p. Kośeiei- 
skiego, z którym  długo rozm aw iał o rozm aitych 
kw estyach. B ardzo sym patycznie m ów ił cesarz
0 nowym arcybiskupie i w yraził nadzieję dobre­
go rozwoju stosunków . G azety niem ieckie chó­
rem  przypisu ją  p. K ościelskiem u zasługę nom i- 
nacyi ks. Stablew skiego.

D zienniki rosyjskie zam ieszczają m nóstwo 
telegram ów  ze w szystkich w ażniejszych punktów 
handlow ych Rosyi europejskiej i kraju Zakau 
kazkiego, konstatu jących  niedostatek zapasów 
zbożowych. W iestnik finansowy, organ m in is te r­
stw a skarbu , w ystępuje gw iłtow nie przeciwko 
oszustw om  w rosyjskim  hand lu  zbożowym. D zien­
nik ten  cytuje ppdobnych faktów m nóstwo. Przy 
rew izyi okrętów, naładow anych pszenicą, celem 
eksportu  za g ran icę, okazałe się, że z ogólnej 
ilości więcej niż połowa m iała przym ieszkę śm ie­
ci, dochodzącą do 22% . W wywożonem za g ra ­
nicę życie 82 %  było zaśm iecionego, a wysokość 
przym ieszki dochodziła 25% . Blisko połowa j ę ­
czm ienia, przeznaczonego na  wywóz za gran icę, 
m iała przym ieszkę śmiecia w wysokości 93%
1 t. d. Na podstawie powyższych urzędow ych 
danych Nowoje Wremia nie waha się nazw ać 
całego zbożowego h an d lu  rosyjskiego „jawnero i 
zorganizow anem , w śród białego dnia  i w oczach 
wszystkich dokonyw ującem  się oszustwem " i żą­
da przeciw  niem u w yjątkow ych środków u sta ­
wodawczych.

Jak  z Sztokholm u donoszą, w tam tejszych 
dobrze poinform ow anych kołach uważają za rzecz 
postanow ioną, iż następca tronu szwedzki, zaraz 
po wyzdrowieniu króla, uda s i ę  z wizytą do P e ­
tersburga . Król m a Bi ę  już znacznie lepiej.

Z K onstantynopola donoszą do Polit. Corr., 
iż w tam tejszych  kołach dyplom atycznych u trzy ­
m ują, że spraw a C hadourna zostanie w n a jb liż ­
szym czasie przyjaźnie załatw ioną. Zawdzięczyć 
to należy dyspozycyom su łtana , a niem niej po­
ważnym wpływom reprezentan tów  m ocarstw  
środkowej Europy zarówno w K onstantynopolu , 
jak  w Sofii.

Donoszą z T angeru : Poniew aż w ładze kra 
jow e (m arokańskie) nie zdołają opanow ać niepo 
kojów, dlatego mieszkańcy zagran iczn i dom agają 
się od rządów europejskich, aby p rzedstaw icie­
lom sw o'm  udzieliły  energicznych instrukcyj. 
S łychać, że pom iędzy tymi przedstaw icielam i p a ­
nuje różnica zdań. U skarżają się na  zbyt u p rze j­
me zachow anie się am ba-adora h iszpańsk iego  
wobec gubernato ra . W śród ludności widać małe 
tylko uspokojenie.

Rada państwa.
( Telegramy „Gazety Narodowej*)

W ie d e ń  15. stycznia. N a wczorajszem po­
siedzeniu Izby posłów w dalszym  jego cią­
gu p rzem aw iał poseł V a s z a t y ,  w ystępując 
w dwugodzinnej mowie przeciwko traktatom  
i ub-lew ajac nad upadkiem  parlam entaryzm u, 
ponieo • ’ ba deputow anych przyjm uje kom pleks 
tra k ta tu *  p o d ł u g  ukazu m inistra handlu . A usirya- 
ckiemu przem ysłowi — mówił V aszaty — grozi 
ze strony w spółzawodnictwa niem ieckiego zupeł­
na ru ina. Już  obecni* zalewają, jak  s /a ra ń  za, 
kraje austryackie wędrowni handlarze niem ieccy, 
sprzedając wyroby przem ysłu niem ieckiego po 
śm iesznie niskich cenach. Przem ysł austryacki 
zostanie także w yparty z półwyspu bałkańskiego. 
Układy z N iem cam i m ają tylko na ce lu  w ypcha­
nie kas niem ieckich kosztem  A ustry i, k tóra d o ­
staje się do w polityczną zawisłość od Rzeszy 
niem ieckiej.

Przechodząc na dziedzinę polityczną, wypo­
wiedział mówca to przekonanie, że punk t ciężko­
ści Rosyi spoczywa na B ałkanie. Tak samo jak  
Anglia uczyniłaby wszystko w razie potrzeby, 
byle utrzym ać się w posiadaniu G ibraltaru, tak- 
samo R o s ja  nie zaniedba w przyszłości niczego, 
aby przyjść w posiadanie S tam bułu. T rak taty  te 
m ają wzmocnić trój przym ierze, które właściwie

nie istnieje, gdyż w A ustryi większość ludów 
jes t mu przeciwną, we W łoszech zaś znaczy ono 
tyle, co św istek papieru. N astępnie mówił Va- 
szaty o polityce wewnętrznej. Lew ica dostała 
swego m in istra , aby za to głosow ała za trak ta  
tam i. Zdaniem  mówcy, h r . Taaffe przezto oddał 
się pod kura te lę  lewicy. Niebezpiecznym  objawem 
nazw ał mówca to, że posłowie łakom ią się na 
posady urzędnicze. Mówca ^akończył w reszc ie : 
„Sym patye Czechów mogą być jedynie po 
tej s tron ie , skąd świeci bodaj promień nadziei, 
ze w ielkie n iebezpieczeństw a, grożące temu n a ­
rodów., zostaną złagodzone. A tem jest sojusz 
pom iędzy pokrew ną Rosyą i kochającą wolność 
F rancyą (!)" N astępnie posiedzenie przerwano. 
N ajbliższe posiedzenie dzisiaj.

W ie d e ń  d. 15. stycznia. W komisyi podat­
kowej przy znanym wniosku P lenera , spraw o­
zdaw ca p. A braham ow icz w niósł wczoraj odrzu­
cenie tak tego wniosku jak  i znanego wniosku 
P a tta i’a. W niosek P a tta i’a został w istocie odrzu­
cony, podczas gdy wniosek P lenera  przyjęto 8 
głosam i przeciw  8 głosom, gdyż przewodniczący 
komisyi, M enger, dyrym ow ał na rzecz jego. S p ra­
wozdawcą dla Izby obrano teraz Grossa. N a tem- 
że posiedzeniu komisyi ośw iadczył m in ister S tein- 
bach, że do końca m arca r. b. wypracowanem 
będzie przedłożenie w spraw ie reform y podat­
kowej.

W iedeń d. 15. stycznia. Na dzisiejszem  po­
siedzeniu Izby posłów, podczas jenera lnej dys­
k u s ji nad trak ta tam i handlow em i zabrał głos w 
ich obronie p. K o z ł o w s k i  i zaznaczył, iż 
lojalne stanow isko Polaków, jak ie  oni zajęli wo­
bec traktatów  handlow ych i tró jprzym ierza uzy­
skało uznanie ze strony niem ieckiego cesarza i 
kanclerza rzeszy. Polacy zostający pod berłem  
A ustryi m uszą także głosować za trak ta tam i h&n- 
diowemi tem bardziej, że czyniąc to, okazują 
w dzięczność m onarsze i popierają jego politykę 
w zm acniającą powagę i znaczenie państw a. P o ­
lacy cieszą się, że ekonom iczno-handlow a polity­
ka A ustry i, której m onarcha je s t  gw iazdą p rz e ­
wodnią polityki zgody i m iłości ludów, zeszła na 
drogę pokoju i porzuciła drogę wojny w szystkich 
przeciw wszystkim .

Mówca ostro polemizuje z p. Vaszatym  i 
K ram arzem  (młodoczechami) i w yraża swe zdzi­
w ienie, iż Słow ianie mogą z taką sym patyą wy­
rażać się o tej Rosyi, k tóra uciska słow iańskie 
ludy na W schodzie. O ucisku, jakiego doznają 
tam Polacy, mówca jako Polak nie chce mówić, 
ale w ystąpienie K aulbarsa w B ułgaryi i tam eczna 
gospodarka rosyjska nie przyczyniły  się z pe­
wnością do w zbudzenia sym patyi dla Rosyi m ię­
dzy B ułgaram i i południowym i S łow ianam i. P o­
słom  tym  poleca mówca, aby zaznajom ili się 
z h istoryą polsko-rosyjskich stosunków  w ze­
szłym  stuleciu. (Oklaski na  ław ach  polskich.)

Gdyby p. Vaszaty podobne mowy jak  w tej 
Izbie w ypow iadał w R osyi, to już dawno zna­
lazłby się na takiem  m iejscu, z którego ju ż  nikt 
nie w raca. (Oklaski).

Co się tyczy R um unii, to mówca uw aża, iż 
ubliżającem  byłoby dla A ustry i prosić Rum unię 
o zaw arcie trak ta tu , sądzi on, że zaw arcie tak ie­
go trak ta tu  bardzo m ało zapowiada korzyści dla 
A ustry i i dla tego Polacy będą przeciw  niemu 
głosować.

Ks. L ich tenste in  (contra) oświadczył, iż z 
ekonom icznych i socja lnych  motywów głosować 
będzi przeciw  trak ta tom . Polityka nie je s t  tu 
w  grze, pożądane ogólnie tró jprzym ierze istn ieć 
będzie n ielaw odnie  nadal naw et i w tedy, gdy 
zapom ni się o zdobyczach trak ta tów  handlow ych. 
— Także w ew nętrzna polityka nie je s t  w grze. 
W tein m iejscu polem izuje mówca z wowodami 
h r. Taaffego.

N astęp n ie  zabiera głos p. Fourn ier.

B r r l l n  d. 15. stycznia. Ks. arcybisku
S tab lersk i wyjechał z ty l wczoraj wśród go­
rących owacyj Polaków tutejszych, którzy ze 
sztandarami swych stowarzyszeń na pożegna­
nie przybyli.

Z kół dobrze uwiadomionych p^twier- 
:ają, że Hurko odejdzie z Warszawy, a ua 

jego miejsce przybędzie w. ks. Włodzimierz 
(brat cara).

Berlin d. 15. stycznia. Prezesem Izby 
panOw vybrano księcia na Raciborzu.

Berlin dnia 15. stycznia. Mowy, którą 
kanclerz Capriyi zagaił sesyę sejmu pruskie­
go , wysłuchano w m ilczeniu, bez żadnych 
oklasków. Dzienniki wyrażają się o niej ozię­
ble i krótko.

P a r y ż  15. stycznia. Dzienniki tu te j­
sze zostały zaalarmownne wiadomością, że 
Stany Zjednoczone zamyślają ustanowić posel­
stwo swoje przy W atykanie. Przewidują one, 
że Stany Zjednoczone *otowe w danym razie 
interweniować w sprawie rzymskiej. Dodają te 
dzienniki, iż królowi Humbertowi wiadomo, że 
papież znalazłby w Ameryce nieograniczoną 
gościnność, gdyby stosunki zmusiły go Rzym 
porzucić, zarazem też obawia się król repu­
bliki rzymakiej z pap eżem na czele.

ł l e l g r a d  d. 15. stycznia. Rząd buł­
garski udał się do mocarstw trójprzymierza 
z p ro śb ą , aby poparły jego reklamacye u 
rządu serbzkiego względem wydania Rizowa. 
Jak  słychać , hr. Kaluoky wystosował do 
rządu serbskiego notę, w której czyni go od­
powiedzialnym za wszelkie wypadki w Buł­
garyi. Podobnież opiewa nota włoska.

Bern d. 15. stycznia. Rząd szwajcar­
ski wygotował dla parlamentu memoryał, 
omawiający środki, jakich wypadnie chwycić 
się wobec Francyi po upływie traktatu  han­
dlowego. Memoryał nie został jeszcze ogło­
szony, ale o ile wiadomo, wynika z niego, iż 
na pewne spodziewać się należy stanu bez- 
traktatowego w stosunkach handlowych mię­
dzy Szwajcaryą a Francyą.

R s y m  d. 15 stycznia. Izba deputowa­
nych rozpoczęła obrady nad trak tatam i han­
dlowemi.

W ie d e ń  dnia 15. stycznia godz. 2 m in. — 
po południu. Akcje kredytowe 292*25. A kcje al­
pejskie Towarz. górniczego 65*10. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 331 —. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 159*— . Akcje U nionbauku 
230*50. Akcje kolei Karola Ludw ika 210*50. 
Akcje kolei Północnej 285*— . Akcje kolei P o łu ­
dniowej (L om bardy) 93 50. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei P ań ­
stwowej 290 25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 244*— . Akcje kolei w ęgiersko-północno- 
w schodniej 198'5C. Losy kom unalne wiedeńskie 
151*25. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
163 50. Galie, oblig. indem n. 104*50. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbethal) 230 —. Losy 
regulacji Cisy 132*— . A le je  Banku dla krajów 
koronnych 207*50 Akcje B aokvereinn 109 50. 
R osyjski rubel papierow y 114*75.

4 7 ,o %  ren ta  wspólna 93 40. 5%  ren ta  
austr. papierow a 103*— . 4 %  ™ nti austr. złota 
— *— . R enta  4%  węg. złota 106 80. 5%  ren ta  
węg. papierowa 10225. Napoleondory 9 35. 
M arki niem. 57*92.

nimi „Gazety Naroflowej."
Kraków d. 12. stycznia. Kom itet 

przedwyborczy włościański na dzisiejszem po­
siedzenia, przyjął jednomyślnie kandydaturę 
dr. F ranciszka Paszkowskiego, wiceprezesa 
Rady pow. na posła do sejmu z mniejszej 
własności pow. krakowskiego.

Wiedeń d. 15.' stycznia Doniesienie 
dzisiejsze Nowej Press]/, jakoby Biliński twoją 
działalność urzędową rozpoczął udzieleniem 
refakcyi młynom galiczyjakim jest tendencyj­
nie f a ł s z y w e m .  Przedewszystkiem istn ia­
ły  te  refakeye już od dawna na kolei Karola 
Ludwika i chodziło tylko o ich zatrzym anie, 
powtóre udzielenie tych refakcyj nie wchodzi 
w zakres działania prezydenta kolei pań­
stwowych lecz w zakres działania m inistra 
handln.

Wiedeń d. 15. stycznia. Prezydent 
B i l i ń s k i  pojawił się dzisiaj po raz pier­
wszy od czasu nominacyi swojej w Izbie po­
słów. Liczni posłowie w itali go z niezwykłą 
serdecznością.

Wiedeń d. 15. stycznia. Mowę Ko 
złowskiego cała Izba, u wyjątkiem Młodo- 
czechów uważa za nader taktowną i poli­
tyczną.

Wiedeń d. 14. stycznia. Można uwa­
żać jako rzecz pewną, ż e s e j m  g a l i c y j ­
s k i  zostanie zwołany d o p i e r o  n a  2 
m a r c a .

Wiedeń dnia 15. stycznia. Sejm doi 
no austryacki przyjął w drągiem  czytaniu u 
stawę o nowych wielkich budowlach wiedeń­
skich. Dziś odbędzie się trzecie czytanie tej 
ustany .

Grac d. 15. stycznia. Dep. Bftrnreither, 
ja to  prezes klubu niemieckiego stronnictwa 
narodowego w Badzie państwa, wezwał pro­
fesora Strokala, aby kandydował na mandat 
rajchsratowy, opróżniony po Derschacie. P. 
Strokal odmówił jednak, & w rozmowie z Barn- 
reitherem  oświadczył, że trudno, aby zosta­
wszy posłem, wstąpił do klubu narodowo nie­
mieckiego. Owszem, zająłby stanowisko nie­
zależne, i nie stojąc pod presyą partyjną, u- 
siłowsłby narodowe żywioły lewicy oderwać od 
ich dotychczasowego związku, aby z nimi tu ­
dzież z członkami byłego związku frakcyj na­
rodowo-niemieckich, utworzyć wielkie nowe 
stronnictwo nardowe na podstawie rozleglej- 
ezej, bo tylko takie stronnictwo ma widoki 
powodzenia.

Wiadomości giełdowo.
Lwów dnia 1S. stycznia. (Z Izby handlowej).

1. Akoje aa satokę.

Kolej galic. Karola Ludw 200 al. m. k.
Kelej Lw&w-Oiern.-JMłka p« 200 ał. w 
Ba ku hipateoanem po ZOO 200 ał w. a. 
Bankn kredyt galio. g a l  po al. w. a. .

II. Liaty aastawne aa 100 ał.
Banku hiottecanega galio. 6*/, loe w 40 la t

„ » „ 5°/0 wyi. 10% pr.
:  „ „ 47 .%  1«* w 30 lat

Bf*rku krajowego i 1/ ,' / ,  loe w 51 latach . .
Tewara. kred. gal. aiemek. 5 * / , .......................

.  „ „ 4 ® / . ......................

„ .  4'/,%  loe. w 58 L
„ .  .  l «

LU. JLiety dłubie na 100 ał. 
(Jat Zakł kred. włość, w likw. (d. 6*/,) 8°/.
„ .  „ „ (d. 5%) f/,%  •

Ogólnego rolni cip-kredytowego Zakłada dla 
(Jalioji i Bukowiny w likwidacji 6% wa. 
los w 15 lat . . . ............................................

0 9 -  
243 50 
816 —

100 40 
107 50 

98*30 
9850

96 80 
9510  
99 40 
94-70

55 — 
53*—

Mają
21?  —  

246 50 
321 —  
216 -

101 10 
1TS-8C 

9 9 -  
99 20

97-50 
95 83 

100-10 
95 40

57—  
55 —

60—  —

Przyjechali do Lwowa
ania 15. styoznia.

Hotel Centralny. T. Halpsat z Berogszaszn. 
A. Rappaport ze Zborowa. A. Finder z Wiednia. J .  
Bogusz z Podgórza. A. Ziemba z Królestwa. A. Ha- 
rasowska z Lubaczowa. W ł. Dąbrowski z Rozwado­
wa. 8. Roliński ze Stanisławowa. 8. Gross z 8ło- 
budki Leśnej..

Hotel Żorea. Eks. O. br. Gager z Jarosła­
wia St. hr. Dzieduszycki z Gwoźdzca. F . hr. Czar­
toryski z Ożanki. A. Trzecieski z Równa. K. Henisz 
z Krakowa. G. Mac Julosh z Słobody rung.

K A D K S Ł A K E .

558 N E t J S T E I I S T A  
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 et., 
rolka 120 pig- 1 złr. P rzed  naślad ow n ictw em  ostrzega  
s ię . Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone 
jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym druku „św. Leopold" z naszą firmą „Apotheke 
zum  h e li. L eopold , W ien , S ta d t. E cke der Spiegfli- 
und Plankengasse**. Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P . M lkolascha, Z. B uckera , 3. B e isera  ’ A . Skle* 
p iń sk ieg o .—W K o ły m y i: w  a p tece  p . W Itoslaw sk iege.

in /l nnn wynosi główna wygranaIUU.UUU t l l »  na loteryi Pragskiej. Z w ra­
camy uwagę naszych szanownych czytelników, 
że ciągnienie nastąp i już 12. lutego.
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D A P H N E .
W edle

,A Diplomats Diary by Julien Gordon

(C ią g  d a ls zy ) .

— T<k jwst. — No a teraz odejdź pani.
—  C/.v B u«yanka? — p 'ta ła  dalej.

Idź już pani. N iech się ta  scena raz
skończy

— Cóż mam robić ze S trogonow em ?
— W róć pani do niego.
—  C o? P an  którego kocham, za którym  

szaleję, chcesz mnie pchnąć w ram ion^ tego znie­
naw idzonego człowieka ?

—  Idźcie oboje do dyabła — zawołałem  
zniecierpliw iony — tylko mnie zostaw cie w spo­
koju.

—  Pożałujesz pan jeszcze tego.
— Bi dź  co bądź w yprow adziła mnie swą 

gadan iną  z równow agi. S tara łem  się to n a p ra ­
wić podając jej sam zarzutkę i towarzysząc aż 
do drzwi.

Gdy skrzyczałem  jak  nigdy G ustaw a: „Pa­
m iętaj że jeżeli mi jeszcze raz tę babę opuścisz 
to ci kości pogrucho zę. W ziąłeś od niej pienią­
dze, czy co.

G tym odchodził, słyszałem  jak m ruczał pod 
nosem. „A przecież to ład n a  kobieta, tylko, że 
jak -ię do kogoś uśm iechnie wielka pani, to tr a ­
ci głowę i nie p* trafi potem odróżnić przyjaciół 
od wrogów.*

Byłem  n iekon ten t ze siebie. Okazałem się 
b ru ta lnym  wobec kobiety, w ybeształem  n iesłu ­
sznie w iernego sługę i obawiałem się, czy m rs. 
A cton nie spotka jaka nieprzyjem ność ze strony 
N atalii.

Dwie godziny później, uspokojony już nieco, 
spacerow ałem  po quai, oczekując sanek Nortów, 
w których spodziew ałem  się ujrzeć pewna osób­
kę, do której serce me tak gorąco bilo. Gdy 
wtem  w yleciał ktoś rap tem  z kam ienicy, kolo 
której prze,'budziłem , a ujrzawszy mnie zaw ołał: 
„Ach panie, Bóg pana zsyła. Chodź pau czera- 
prędzej ze m ną. Mój biedny pan nie żyje. Chodź 
pan, pomóż nam , radź*. Był to kam erdyner Stro- 
gonowa.

—  Co się s ta ło ?  — pytałem , U cąc za nim 
po schodach. M iasto odpowiedzi służący w ołał 
ty lko : .P ręd ze j, prędzej, tęd y .u

Po drodze spotkałem  jeszcze dwóch służą­
cych, których posłałem  za lekarzem , a sam w pa­
dłem do sypialni, m iejsca katastrofy . S trogonof 
leżał tw arzą do ziemi, ubrany w galowy un form. 
W pokoju m rao dn ia  było ciem no, gdyż firanki 
były sz celnie zasunięte, a św iatło rzucała  tylko 
jed n a  św .eca. Koło niej sta ła  w złotych b ry lan ­
tam i w ysadzanych ram kach m in ia tu ra  N atalii.

Podniosłem  b ied ak a ; oddychał jeszcze. Kula 
przeszyła mu bok.

— Tak to, tak —  biadał s tary , w ierny, s łu ­
ga — wino, karty  i kobiety do tego go dopro­
wadziły. A przecież dobry to był człowiek, serce 
złote, tylko szalona głowa.

Zanim  lekarze nadeszli, rozebraliśm y go i 
położyli; rów nież wysłałem telegram  z tą  w ia­
dom ością do Nicy dc księżnej W arinki. Z., jego 
siostry.

N adbiegł dr. Teranra. Po dokładnych oglę­
dzinach uz a ł ranę  za ciężką i niebe pieezną, 
ale niekoniecznie śm ie r te ln ą ; serce i płuca były 
n ienaruszone.

Później nadeszła  odpowiedź z Nicy : „Przy­
jad ę  jak  najspieszniej. Jeżeli jeszcze żyje, powie 
d 'ie ć , że zapłacę w szystkie jego długi. W arin k a“. 
N iestety S trogonoff leżał bez przytom ności, nie 
m ogłem  mu więc udzielić tej pocieszającej w ia­
domości. Dopioro późn im  wieczorem, zmęczony 
i zgnębiony wróciłem do domu. D aphny dziś n ie 
widziałem ,

17. lutego.
Kula ugrzęzła  była w żołądku. N ie sposób 

ją  było wyjąć. Um arł w ciągu nocy. Jam  jego 
śmierci nic a nie nie w inien.

Bezdany na L itw ie 20. lutego.
M usiałem  aż tu zajechać, szukając za św iad­

kiem, potrzebnym  mi w pewnym  spadkowym  pro­
cesie.

K onten t z tego jes tem , gdyż choć na parę 
dni wyrw ałem  się z Petersburga . Podróż rozer­
wała ranie trochę i rozbiła sm utne myśli, spo­
wodowane tak tragicznym  wypadkiem.

D aphne rów nież udała się na kilka dni do 
F in landyi.

O czemuż nie mam praw a jej tow arzyszyć! 
Za szczęście przebyw ania obok niej zrzekłbym  
się wszelkich procesów.

Byle z n i ą ! Byle przy niej I
Sam śm ieję się ze siebie. N a starość ro­

mantyzm Za poźno, kw iatku, za późno.
Zajechałem  do daw nego przyjaciela mego 

Sergiusza U russow a, którego poznałem  »rzed 
kilku laty .„w Paryżu. Zabawię tu ze trzy lub 
cztery dni.

Zabrałem  ze sobą przybory m yśliw skie, 
gdyż mam przyobiecane polowanie na niedźw ie­
dzia...

Urussow oczekiwał m nie na  dworcu kolejo­
wym. Jedliśm y tam  śn iadanie, w czasie którego 
strzelec jego, Lachow icz, wielki staruszek, opo­
w iadał nam  różne przygody m yśliw skie.

Przyznać trzeba, że na brak  fantazyj pan 
Lachowicz uskarżać się nie może. Opowieści te 
zabaw iły mię bardzo, ale najbardziej cieszył mnie 
sam opowiadacz, który czy w zapale chwilowym, 
czy też wskutek opow iadania jednych i tych sa ­
mych najniepraw dopodobniejszych historyjek zro­
bił na mnie w rażenie, jakby  sam w prawdę 
swych słów, jak  najw ięcej wierzył.

Sanki zaprzężone tró jką dzielnych rosyj­
skich koni, przeleciały w stosunkow o nader krót­
kim czasie trzydzieśeie w iorst dzielących nas od 
dworu U russow a. Przyjechaw szy zasiedliśm y n a ­
tychm iast nie zm ieniając ubrań  do obiadu. Za 
tow arzyszkę m ieliśm y p an ią  Kigonkow, wielką 
staruszkę, niegdyś bonę U ru-sow a. I  ona opo­
w iadała rów nież o polow aniach na niedźw iedzie 
i jego niebezpieczeństw ach.

Zdaw ało mi się, że chce m nie w ten  spo­
sób od tego polow ania odstraszyć, bojąc się o 
„swego chłopca*, ja k  nazw ała mego szpakow ate­
go i dobrze podstarzałego przyjaciela, by mu się 
jeszcze co złego me p rz y tra fiło .

Po obiedzie p rzedstaw ił mi gospodarz Strzel­
ca, którego pieczy m iałem  być w czasie polowa­
nia oddany. W pokoju znajdow ał się obraz ja ­
kiegoś świętego. M ykita, ■ bo tak  się zw ał mój 
przyszły opiekun, zanim  z nam i rozm aw iać za­
czął, ukląkł przed obrazem  i m odlił się z jak ich  
dziesięć m inut, żegnając się i b iiąc  pokłony n ie ­
zliczoną ilość razy. Byłto człowiek średniego 
wzrostu, barczysty , już  nie młody, a tw arz jego, 
eo praw da, o n iezbyt in te lig en try eh  rysach zdo­
b iła  duża, piękna, siwa broda. U brany był w fu­
tro baran ie  podbite sukienną kapotą, k tórą p ra­
wdopodobnie oddziedziczył jeszcze po ojcn a 
przekaże synowi.

(C. d. n.)

!> £ * « *  I I  *)K)
po cencie od wyraża.

EKONOM  żonaty poszukuje służby. Adres 
Po-ńnger, Poinorz.ny. 239

. P T E K A  Niemirów poszukuje współpra- 
1 eownika i ucznia. 248

ZE  W Z G L Ę D U
A m erykańską, 

lekcyaeli nauczyć 
lis to w n ie , bardzo 
zgłosi pod adresem : 
restante Lwów.

na wystawę świa'ową 
kto chce w kilkunastu 
r ę  po an g ie lsk u , także 
przystępnie, niech się 

U. J . E .u poste 
243

\ 'A T A N S Z E  źródło do nabycia dobrych 
11 towarów korzennych i wyrobów mły 
narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11 224

Fortepiany i pianina
angielskiej konstrukeyi P r o k s c h a ,  odzna­
czone medalami i dyplomem, liczne uznania 
przez pierwsza powagi m uzyczne, poleca 

z gwarancyą
Karol Marecki, Lwów, Kopernika 9
Fortepiany wiedeńskie z najlepszych fabryk 

od 270 złr. i wyżej. 3173

dyplomowany agronom , z dwudziestoletnią 
praktyką zawodową, poleci usługi swe in- 
teresowanym od wiosny 18!)2. W razie po­
trzeby m ógłby dać pewną gwaraneyę za 
uczciwe prowadzenie in tertsu . Releguje po­
średnictwo biur wywiadowczych. Łaskawe 
oferty przyjmuje .D la  agronoma* skład 
herbaty rosyjskiej W. Adamowicza w B ra­
lach. 3177

Z powodu przeniesienia się do m iasta 
większego jest “ 3170

Z1
w zachodniej Galicyi

za 115 000 złr do sprzedania.
P ó ł godziny od miasta , przy gościńcu 

m urow anym , t07l» morgów zi*-mi, miedzy 
tym i 425 ornej, 239 m. łą k ,  32 m. stawów 
zarybionych. 380 m. la su , 7 ogrodu i t d. 
Pałac piętrowy. Hipoteka bankowa 50.000 
złr., 2 0 . 0 0 0  złr. może jeszcze pozostać.

Zamiana na kamienicę we Lwowie lub' 
Krakowip hpd 7 p 7 dopła’ą także traktowana.

O f 'ify  p ó d l J X .“ do A dm inistracji 
Gaze<" WarodtfO V

Po re d n io tw ' wykluczone.

Są do nabycia w księgarniach dzieła 
naukowe pedagoga

Plato v. Reussnera
r
Li

do nauczenia się bez n a u c z y c ie la  czy­
tać , pisać i rozmawiać po niemiecku 
w 3 m ie s ią e a e h ,  po angielsku w 24 
le k c ja c h . Cena metody niemieckiej kurs 
niższy 80 et., kurs wyższy 2 złr. 10 et., 
zeszytami po 15 et. -  Komplet t  j, oba 
kursa razem z łr 2 60. Metoda angielska 

z w ym ow ą, kurs niższy 90 et. 
Najlepszy

Elementarz polsko-niemiecki
z w ym ow ą, z 14 wzorkami pism a i 200 

rycinam i po 47 et., 28 et., i 14 et., 
N a jn o w szy

E L E M E N T A R Z  PO L SK I
z 20—40 wzorkami pism a, rysunków i 
rycinami (obrazkami) razem 340 figur, 
tudzież ze wskazówkami pedagogicznemi, 
oprawny po 35, 28 et., broszurowany po 

20 14 i 7 et.
Powiastki polsko-niemieckie28 et.
Powieść Ali Baba i 40  zbójców 20 et. 

Powieść Myśliwi Biemz 14 et. 
Główny skład w księgarni

S M i  I Cziossłiip
w e  L w o w i e . 3016

B D Ł I O H
wyrobu 3162

Kazimiery Matczyńskiej
odznaczony

w ielk im  m edalem  brązow ym  na w y ­
s ta w ie  w K rak ow ie  1891 r.

Nr. 00 z truflam i kilo złr. 7-50
Nr. 1 z zwierzyny i drobiu „ r 6 50 
N r 2 doskonały „ „ 5’50

Dla chorych bulion z samego najde­
likatniejszego ptactwa i d ro tiu  , bardzo 
przez lekarzy polecany, po 10 złr, kilo.

Ł E kstrakt m ięsny na sposób Liebiga 
słoiki po 70 et.

Pasztet z wątróbek gęsich i dziczy­
zny, puszka funtowa z łr. 1'40.

Sprzedaje 
Zarząd dworn Ł»p«zyn, Brze- 
ż»ny i Bom komisowy Mako­
wiecki i Spółka w Tarnopola.

Owoce południowe
J .  T r u u s c h ,  F i u i n e ,  3137

gener. zastępca domu Vaata & G uarrera w  Catanii
rozsyła franco za zaliczką w wyborowych 

gatunkach, w pocztowych koszykach 
34 e tryn  lub 27 pom arańcz złr. 1 50
tS M andarynek Paterno  „ 2 ’20
16 do 4c olbrzymich m andarynek „ 2 40
Ua 3 klg. świeżych k a r c z o c h  „ 2'50
S c a m p i  suszone i wszelkie inne suszone 
owoce południowe w najlepszym  gatunku i 
po najniższej cenie — Kawa. Ryż, Koniak, 
Rum, H erbsta, W ina dalm atyuskie, Marony.

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
ED. PINAUD

47, Boulevardde Strasbourg, 37
P A R  I S

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
w ykwintnym  i trwałym  zapachem  
ale nodto posiada szczęśliwą w ła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powtokę. ciała i 
nadaje jej połysk m łodzieńczy. Rez 
przesady utrzym ujem y, że mydło to 
nie posiada rownego sobie.

WyciąŁ oltii to uszów
,c. k. sekunaariusza D r. Schipeku uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi 
tośei krajowych i zagranicznych, dla s»ej 
siły  leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu c h o ­
tę (nie z urodzeria) szum  w u«z'<ch, s t r z y ­
k a n ie  i t. d. usuwa zupełnie. Na'vvwać mo­
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedaj w - Lwowie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygm unt E  cker apt.'. 
w Krakowie W Redyk apt.: w Czerniow-
each W. Bełdowioz a p t;  w Tarnowie Sta­
nisław Pawłowski apt.; w Nowym Sączu 
Rom m Jakubowski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w S try ju  W ojciech Komo 
rawski a p t , Leon G artoer apt.; w Samborze 
Karol Maresch apt.; w Drohobyczu Adam 

IKrzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kaliane apt.: w Brodach H. G riin spann ;
w W iedn iu : Pleban, Stephansplatz 8, Twer 
dy, M u iahilferetrasse 106.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla­
kon ma na sobie wyciśnięty nap is: „G. k. 
sekundarjusz Dr. Si-hipeek w Wiedniu*

Za nnlesłaniem  1 złr. 70 ct., wysyłamy 
w Austro-W ęgrzech franco.

W i e l k a  l o t e r y w  P r a g s k a .
G ł ó w n a  w y g r a n a  : 3148

100.0ÓÓ złr.
Ostatni miesiąc.

Losy po 1 złr.
sprzedają we Lwowie: August Sćliellenberg, M. .Jonasz.

APTEKA
ZUM G O L DE NE N 
KE1CHSAPFEL*

1  *■ Sin9erstrasse 15 
# I  ^ E i t l U l l f  h u A  w Wiedniu

', powszechniePi O-U ł ki km W  T ł F 7 P P , 7 v ę i 7 P 7 f l i n P i u  zwane dawniej ,,U ni w e rsa ln e m i p ig u łk a m i" ,  pow
. _ I JG b / i y  o Z L Z ( l )  i j L r  7,nane jako bardzo skuteczny środek lekko rozwalniający.

wielu lat pigułk i te będące w użyciu i zalecane przez znakom itych lekarzy, stąd też nie wiele znajduje się domów,
w któryehby uie miano ich zawsze pod ręką.

Cena: 1 p u d e ł k o  o 15 p ig u łk a c h  21 c t. E u l o u  z 6 p u d e łe c z e k  1 z ł . 5 c t . ,  za zaliczką 
z ł r .  I 10 bez opłaty porta.

Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Rulonik złr. 125,  2 rulo­
niki złr. 2 30. 3 ruloniki zł. 6*35, 4 rulony zł. 4 '4 0 , 5 ru i. zł. 5 '2 0 , 10 rulonów zł. 9'20. (Mniej jak 
jeden rulon nie wysyłamy.)

U p raszam y  wyr aźni e  żąd ać ; „ j. Pserliofera przeczyszczających plgułek“,
_pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na 8posi użycia znajdowało się nazwisko J  P s e r-

h o fe r , i to w c z e rw o n y m  k o lo rz e . 2952

Balsam przeciw odmrożeniu
j -  P s e r h o f e r a  1 tygielek ct. 40 — franco ct. 65.
Sok z babki, przeciw ko k a ta ro m , chrypce 

i k ok luszow i, flaszeczka 5 0  ct.
Amerykańska maść gośćcowa

tygielek złr. 120.
Proszek przeciwko poceniu się nóg

cena pudełka ct. 50, franco ct. 75.
Balsam przeciwko wolom

flakon ct. 40 —  franco ct. 65.
Esenoja życia (Krople pragskie)

1 flaszeczka ct. 22.

Cudowny balsam angielski
flaszka ct. 50.

Proszek fiakierski przeciw  kaszlom
1 pudełeczko ct. 35 — franco ct. 60.

Pomada chinowo-taninowa i. Pserhofera
najlepszy środek na w łosy  1 doza złr. 2.

Uniwersalny plaster profesora Stendel
tygielek ct. 50 franco ct. 75.

Uniwersalna sól przeczyszczająca
W. Bullricha, wyborny środek przeciw z łe ­

mu trawieniu pakiet złr. 1.
i wy tej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austrjackieh gazetach ogłaszane krajowe

-p- " le!'ne aptekarskie specjalności, w danym  zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktualnie i jak  najta- 
J ę . prowadzone. R o z sy łk a  p o c z tą  za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym lub za zaliczką.

Za poprzedniem nadesłaniem naicżytości (najlepiej przekazem pocztowym) porto  
Jest znacznie tańsze niż przy posyłkach za zaliczką.

3"02 Herbabnego ekstrakt roślinny
m % .

5  w „ M  0  I

do nrcierau bezbolesziycli.
Działanie Neuroxylinu zbadano w aptekach cywilnych i wojskowych, 

a najpierwsze powagi lekarskie wydały orzeczenie, że jest on niezrównanym
środkiem we wszystkich stanach chorobowych (nie zapalnych) powstałych
wskutak przeciągu luo zaziębienia kości, stawów i muskułów, które świeżo się 
objawiły lub też perjodyeznio ed czasu do czasu powraeaja , niemniej w bolach 
nerwowych, które Neuroxylin łagodzi luń radykalnie leczy, a prócz tego działa 
wzmacniająco na cały system m uskularny.

CENA flakonu NEUR0XYL1NU (z ie lon o  opa­
kow anego) 1 złr., m ocniejszego g a tu n k u  (opako­
wanego różowo) na gościec, reumatyzm  i porażenie
1 złr. 20 et., pocztą za 1—3 flakonów o 20 ct. wy-
tżj za opakowanie.

Prawdziwy ty lk o  wtedy, jeśli jest opa- 
erzony m arką ochronną obok przedstawioną.

C entralny sk ła d  w y sy łk o w y  dla prow incji

Wiedeń. „Apteka *nr ltarm herziglieit“
Ju liu sz  Herbabny, Neubaii, Kai sers trasie  Nr. 73 i 75.

Takowy do nabycia we L icow ie : w aptekach -. Zygm unta Ruckera, Piotra 
Mikolascha, J . W ewlórskiego, H. Bluna m le ld a , A. Sklepińskiego, J. Beisera, K. 
Krzyżanowskiego; w K rakow ie : E rnest Stocumar, W, R edyk , K. Wiszniewski 
apt.; w B ia łe j:  J. Kolasza, A. Fuchs i R. K eler; w B u rsz ty n ie : A. Braunstein ; 
w Przelaniach: A. D u rs t; w Borszczowie : M. N iem czew ski; w Czerniowcach: 
J. M ab l, dr. J. Barber, W. v. A lth ; w Borna W a tra : F  Fritsch ; to Droho­
byczu : J. Aiehmiiller apt.; w Gurahumora : E. Botezat , w Horodence: M. Aien- 
tow icz ; to Jarosław iu  : J . Rohm i G rzym ała; to Jakie '. R. Paleń, to Kim po- 
lung: F . F ritsc h ; to K o ło m y i: J . Sidorowiez, E. Stenzel i K. Br VVitosławski; 
to t\ opyezyńcaeh: M. Reder ; to K ryn icy  : H. N itrih it ; to M ielcu : A. Paw li­
kowski : to Nilankowicach  : W W bidzim irsk i; w Pidw ołoczyskach : D. Schnei­
d e r; to P rzm yslu:  A. Mańko’.'.ski, J . Lepiankiewiez ; to Przemyślanach: Z. Ba­
ranow ski; to Hodowcach: J . B.osignon i D eean i; w Sadagórze : Rubinowicz , to 
Ś n ia tyn ie : F . Niemczewski; to S try ju :  L Gii tn e r ; to Suczaw ie : D. Bottuschan 
i J. Schm ied; to S a n o ku : F, Giela ; to Stanisław ow ie: A. Beii, J. Macura i A. 
Strzemecki apt.: to Samborze: Aleksiewiez apt.; to Storolyńcu: H. F iillenbaum ; 
w  Tarnopolu : M. Krzyżanowski K. Kahane i L Fleise.hmann ; to Tarnowie : 
St. Paw łow ski; to Ustrzykach: -I. R ied l; to W ilam owicach : F . Schneider; to 
W innikach : K. Baum ann ; to Ż ó łk w i : w c. k. aptece ohwod A. Dadleoa.

Pismo miesięczne 
wychodzi od 15. stycznia 1890

pod redakcją 
Di a W itołda Lewickiego. Teofila Meruno- 
iricza, Dra Ja n a  Pawlikowskiego , Tadeu­
sza Eomanowicza, D ra Tadeusza Puław ­
skiego, I  eona Syroczyńsbego. Stanisław a  

Szczepanowskiego, Franciszka Z im y. 
Jako dodatek inform acyjny wychodzi każdej 
soboty T y g o d n ik  E kon om iczny , om awia- j 
jacy w artyku łach  wstępnych sprawy bie- ' 
żącej polityki ekonomicznej, w dziale ko- 
respondencyj zestawiający obfity m aterjał 

informacyjny o ruchu przemysłowym
i handlowym. 2619

C e n a  p r e n  u ni « raT j1:
„ E k o n o m is ta  P o ls k i“

we Lwowie i na prow incji: 
rocznie . . złr. 15 kw artaln ie złr. 3 '75 ■
półrocznie . „ 7 m iesięcznie „ 1'25

N um er pojedynczy 
Ekonomisty polskiego 1 z łr. 25 ct.

D O  A M E R Y K I.
3139

K A R T Y  J A Z D Y
A iederlandzko-A m erykańskiego

Tow arzystw a żeglugi parowej
T. K o io w r it tr in g  9 . 'W W ’ M  K *  I g  P rospekta i objaśnienia

IV . W e y r in g e rg a ss e  7 a  ■  M iś MM Mód IM  •  SZybko i bezpłatnie.

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

M .  W a s e l i c a  i  A .  K i l j a n

we Lwowie, przy ulicy św. Mikołaja I. 7
polecają swoją

ą i warstat reperacyjfly.
W y k o n u ją  w s z y s tk ie  c z y n n o ś c i  w  z a k r e s  s t o l a r s tw a  w h o d z ą - a  

z n a j l e p s z e g o  m a t e r j a łu ,  ta n io  i 1 z p o rę c z e n ie m  t r w a ło ś c i .  3067

M am zaszczyt zawiadomić, że otrzym ałem  paten t n a  k lap ę  
a u to m u ty e z n ą  do z w y k ły c h  w ychodków  mojego w ynalazku.

N a ten  pom ysł naprowadziło mnie spostrzeżenie, że chociaż 
zwykłe wychodki m iew ają pokrywy do zatykania  otworu, jednakowoż 
przez nieuwagę lub liieohęe dotykania nieczystych przedm iotów , po­
zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więc gazy zanieczy­
szczają nie tylko m iejsca ustępowe, ale całe podwórza.

Moja klapa p aten tow ana usuwa wszelkie niedogodności, nie 
wypuszcza gazów i chroni od podwiania, a przytem  będąc autom a­
tyczną nie potrzebuje żadnej pomocy.

Model mojej klapy paten tow anej w naturalnej wielkości mam 
w moim w arstacie  przy u licy Łyczakowskiej 1. 4., gdzie go każdego 
czasu oglądać i zam aw iać można.

Cena p zyrządn 18 złr., z muszlą 23 złr.
Przy jm uję  także wszelkie zam ówienia m echaniczne, tokarsk ie  

i ślusarsk ie  uskuteczniając takowe w najkrótszym  czasie i po cenach 
nader przystępnych. z najgłębszym szacunkiem

L e o n  Ta,g"u.sxxisls:i
m echanik i w łaściciel patentu 

2595 we Lwawie, ulica Łyczakowska I. 4.

XłOOOOOQOOOOO<!

OBUWIE
dam sk ie , m ęskie i d z iec inne , najśw ieższej mody i podług 
wszelkich w ym agań , e legancko , t r wa l e , jak  najspieszniej 

i po najn iższych cenach wykonuje

i P i M u m s K i K
w swej nowo pow ększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
aa niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

M M J T O S a M
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem  MAGNOLINT staja si» miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cen* t«g# 

znakomitego środka 1 złr. 50 ot.

( l l n i n l ?  E o  i n n o  w  tt oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy
l  M | ( 3K  L d l i l i l O y  .  do p0rogŁu. Flakonik 5C ct.

JL i m o r l o  p h i i i A u r n  wzmacnia csbulki włosowe i zapobisga wy-
O l l l r i i i a  < m i m w d ,  padanin włosów -  Słoik 80 et.

“\X7“o d a  s ito r is ira ,,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżn, ożywi*, utrwala barwę 

i połysk — Flakon 80 ot.

B R  I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów-

Olejek chmo - taninowy. 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja m iętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo konystnie wpływa 

na dziasła i zęby — Ffakon 50 ct.

P-OSZEK ROSLINnO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
Pndełko 30 i 60 centów

m u  m u i T o m c z
we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, n liea Ha­
licka róg Bointów ; w Krakowie Sukiennice 1. 3 ;  w Caer- 

nlowcaoh Rynek I. 2.

I

Najtańsza źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

w ełny, baw ełny i niei do robót drntow yeh, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i p ee io rek , haftów nt, k anw ie , a tła s ie  i 
aksam icie , rzeźb i  drzew a z wycięciom na h a f t , wstążek, 
wypustek, w staw ek szlar-^k i koronek, m ydeł, perfum , grze­

bieni i ^Tc-nfek pularesów  »nr.»Ti(/uc i sak iewek,

I n t B l r u i n e i i i ó w  m u z y c z n y c h
Harmonik, Skrzypiec. Gitar. Cyrer, Herophonów

STRUN ZNAKOMITY OH 
ft p rey b o rśw  do rep era cji fo rtep ia n ó w

w handlu pod lim ą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
Ł ask aw * ia o tó w i* n ia  zskwt*u*ni»1a «1e n a trpb w ia « t.

S K Ł A D  P A P I E R U

PRZYBORÓW  SZKOLNYCH

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO
ulica Batorego 1. 14

(naprzeciw oes. król. sądu krajowego) 
polec*

w w ie lk im  w yb orze Z eszyty  od 1 cen ta  1 w yżej, n a jlep sze  rad yrk l, 
pap ier  lib ra  6 e t .  1 wyżej, re lsb re ty  pap ier  r y su n k o w y , fa r b y ,  
piórn ik i, k a ła m a rzy , n o ta tk i, p ióra  z au ry k l K u h a a , o łó w k i l tp .  

przybory  szk on e.

I
- l jlmiiWfliWI jifi i UTJ>ICWmOfiMMarttffltfrt

Wydawca i odpowiedii&l&y redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
H9 iłMąihWiiśrtii u PiafN vii) h M

Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


